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Minister J. Beck 
bawi na południu Francji 
po przebyciu ciężkiej grypy

Warszawa, 17. 2. (PAT) Jak wiadomo 
p Minister Spraw Zagr. J. Beck w kon­
sekwencji ciężkiej grypy, której nabawił 
się w Genewie, bawi na południu 
Francji.

Zdaniem lekarzy, p. minister Beck 
będzie musiał tam pozostać przez pe­
wien czas dla uniknięcia możliwych nie­
pożądanych konsekwencyj przebytej 
choroby.

Obowiązki wojewody poleskiego
pełnił bedzie starosta de Tramecourt
Warszawa, 17. 2. (PAT) P. minister 

Spąaw Wewnętrznych mianował staro­
stę powiatowego w Radomiu p. Jerzego 
de Tramecourta wicewojewodą i powie­
rzył mu jednocześnie czasowe pełnie­
nie obowiązków wojewody poleskiego.

„Polonia** rozooczyna normalne 
rejsy na linii oalestyńskiej

(ch Warszawa, 17. 2. (tel. wł.). S-S 
„Polonia" — jak nam komunikują — 
podejmuje w dniu 17.bm. normalne rej­
sy na linii palestyńskiej, za tym pogłos­
ki o wstrzymaniu rejsów tego parow­
ca na dalszy okres nie Odpowiadają 
prawdzie, natomiast wobec wzmożenia 
ruchu nasażerów na tej linni. w najbliż­
szej przyszłości, obok „Polonii** obsługi­
wać ją zacznie „Kościuszko", który o- 
becnie jest jednym ze statków kursują­
cych na linii południowo amerykań­
skiej

Gramatyczna scena samobójstwa
Grzeszolska opowiada o ostatnich chwilach swego męża

(x) Kraków, 17. 2. (Tel. wł.) Jak dono­
si prasa miejscowa, zapowiedziany na 
wtorek pogrzeb Grzeszolskiego nie od­
był się, gdyż nikt z rodziny nie przybył 
do Krakowa na czas, by zająć się pocho­
waniem zwłok.

Dopiero wczoraj przyjechał brat 
Grzeszolskiej i szwagier jej p. Kopik. 
Obaj zamieszkali w hotelu Polskim w
tym samym pokoju, w którym targnęli 
się na życie Grzeszolscy.

Po przybyciu do Krakowa załatwili 
sprawy związane z pogrzebem, który od­
będzie się w czwartek o godz. 2 i pół po 
południu na cmentarzu Rakowickim.

Adw. Hofmokl-Ostrowski, który po­
czątkowo zamierzał przyjechać na po­
grzeb i wygłosić nad grobem mowę, zre­
zygnował z wyjazdu do Krakowa. Na­
tomiast prześle wieniec, który jeden z 
krakowskich adwokatów złoży w jego 
imieniu na mogile Grzeszolskiegó.

Po raz pierwszy Grzeszolska opisała 
dokładnie dramatyczną scenę samobój­
stwa. Razem wybrali luminal, przy 
czvm mąż jej ustalił dawki. Wyszedł z 
założenia, że jego organizm jest silniej­
szy i wytrzymalszy, to też dla siebie 
przygotował dawki silniejsze. Wyliczył 
mianowicie, iż jemu są potrzebne daw­
ki po trzy i pół tabletki, podczas gdy 
żonie polecił zażywać po dwie i pół ta­
bletki luminalu.

Piękny pies myśliwski
Dar premiera Goerings dla P. Prezydenta Rzplitef

(x) Warszawa, 17. 2. (Tel. wł.) Premier 
pruski gen. Herman Goering przywiół w po- 
darkn dla Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej psa myśliwskiego, tarbotropa hanower­
skiego — psa służącego do ścigania po­
strzelanej grubej zwierzyny — po tropach । 
„farby" (krwi). i

Zebranie informacyjne 
w Komendzie Naczelnej Związku Legionistów

(ch) Warszawa, 17. 2. (tel. wł.). W dn. 
jutrzejszym odbędzie się w siedzibie 
komendy naczelnej Związku Legioni­

Delegacja górników
u P. Premiera gen. Sławoj-Składkowskiego

Warszawa, 17. 2. (PAT) Dnia 17 bm. 
Pan Prezes Rady Ministrów gen. Sła- 
woj-Składkowski przyjął delegację zwią 
zków górniczych (Z. Ż. Z., Z. Z. P. i C. G. 
S.) w osobach pp.t Banka Franciszka, 
Fessera Franciszka, Grzelaka Seweryna, 
Kapuścińskiego Stefana, Kota Alojzego,

Wyboru na prezydenta m. Łodzi 
N. Barlickiego

nie zatwierdził p. Minister Spraw Wewnętrznych
Warszawa, 17. 2. (PAT) P. minister i dzenia na stanowisku prezydenta mia- 

Spraw Wewnętrznych odmówił zatwier- i sta Łodzi p. Norberta Barlickiego.

Siedli na łóżkach. Przygotowane daw­
ki mieli obok na stole, po czym zaczęli 
Je zażywać. Pierwszy zażył Grzeszolski 
trzy i pół tabletki, żona jego z kolei 
swoją dawkę. Po kilku takich dawkach 
Grzeszolska zauważyła, że zaczyna tra­
cić przytomność i w pośpiechu zażyła

Ger. Herman Goering w Warszawie

ip n. Romera i Komis, Rządu m. st. Warszaw? Jaroszewicza aworzec główny.

Pies brązowej maści, posiada rodowód, 
świadczący, iż pochodzi ze starej hodowli, 
założonej przez jednego z władców Hano­
weru. W chwili obecnej ta ongiś bardzo ce­
ni ma przez myśliwych rasa jest już prawie 
na wymarciu.

stów Polskich zebranie infor­
macyjne, na które zostali wezwani 
prezesi okręgów Związku Legionistów.

Sławka Józefa, Stańczyka Jana, Tyrka 
Juliana. Delegacja złożyła na ręce P. 
Premiera uchwałę kongresu górników, 
dotyczącą rządowego projektu ustawy o 
skróceniu czasu pracy w przemyśle wę­
glowym.

resztę przygotowanej trucizny. Uczuła 
senność. Ostatnim przebłyskiem świado­
mości była niewyraźna, zamglona syl­
wetka męża, sięgającego po następną 
pastylkę.

W tym momencie zasnęła i nic już 
I więcej nie pamięta.

Nowy prezydent Finlandii Kallio,

Jedna z największych hut szklanych w Polsce 
produkująca szkło stołowe, oświetleniowe 

i techniczne 

poszukuje przedstawiciela 
na woj. Po<nor>ki« z siedziba w 

Bydgoszczy lub Toruniu.
Wchodzi w rachubę tylko wybitna siła fa» 
chowa z dobrą znajomością rynku. Oferty 
sub „Spółka Akcvjna** do Adm. „Dnia Po= 

morza** Toruń pod nr. 886.

Ojciec iw. próbuje chodzić
Citta del Vaticano. 17. 2. (PAT). Oj­

ciec Święty ponowił dziś z rana pró­
bę chodzenia. Próba miała przebieg za­
dowalający. Ojciec Święty podniósł 
się z łóżka i chodził po sypialni, opie 
rając się na ramieniu swego sekreta­
rza.

W odwiedziny do królewskiej 
teściowej .

Wiedeń, 16. 2. (PAT) Księżna Julianna i 
książę Bernard dnia 16 bm. przed połud­
niem wyjechali samochodem z Wiednia do 
Zell am See, gdzie bawi królowa Wilhel­
mina.

Rząd chiński nie iest mściwy...
Nankin. 17. 2. (PAT.) Rząd chiński przy­

wrócił Sang - Czang - Sue - Liangowi pra­
wa obywatelskie, dzięki czemu będzie on 
mógł zajmować na przyszłość urzędowe 
stanowiska.

Kłamliwe plotki 
o sprnedały .Wsoólnoty Interesów" 

obcym kapitalistom
Warszawa, 17. 2. (PAT) W związku z wia­

domościami, które ukazały się w prasie, ja­
koby rząd zamierza! sprzedać przedsiębior­
stwo „Wspólnoty Interesów" obcym kapita 
listom, Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
stwierdza, że wiadomości te są pozbawione 
podstaw.

Zwolnienia z Berezy Kartuskiej
Warszawa, 17. 2. (PAT) Dnia 12 lutego b. 

r. zwolniony został z miejsca odosobnieni* 
w Berezle Kartuskiej Stefan Kraszewski; 
17 lutego br. w dalszym ciągu zwolnieni zo­
stali z miejsca odosobnienia: Mieczysław 
Kutessa, Aleksander Kierski, Józef Pogo­
rzelski i Kazimierz Szerszeń.
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Podejrzane fantazje — 
inspirowane alarmy

Pewien wybitny dziennikarz publicysta, 
lubujący się w paradoksalnych oświadcze­
niach, powiedział raz, że zawsze woli 
wiadomość fałszywą — od praw 
dziwer.

„Po pierwsze — argumentował — fałszy­
wą wiadomość mam wyłącznie dla mojego 
wspólnika, po wtóre mogę ją podawać aż 
dwukrotnie: za pierwszym razem umieszcza­
jąc fałszywą wiadomość — za drugim razem 
w formie... sprostowania".

Zdaje się, że taka zasada przypadła do 
gustu pewnym dziennikarzom paryskim, któ 
rzy wybrali sobie niedzielę, 14 lutego b. r., 
jako datę do wypuszczenia na świat całego 
stada bardzo tłustych 1 smakowitych kaczek 
dziennikarskich.

Dziennikarze ci obrali sobie za temat — 
sprawy gdańskie. Wizyta premiera Goeringa 
w Polsce, który jak wiadomo zaproszony 
został przez Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej na polowanie reprezentacyjne — była 
tą kanwą, na której fantazja dziennikarska... 
i pewne inspiracje polityczne haftowały, 
różne wzorki absurdalne i wiel­
ce podejrzane. A więc mogliśmy czy 
tać, że „niebawem Gdańsk będzie przyłączo­
ny do Rzeszy" — że właśnie w tym celu przy 
jeżdżą prem. Gcering do Polski, że w zamian 
za „zgodę na Anschluss Gdańska" Niemcy 
wystąpią z pewnymi koncesjami na Górnym 
Śląsku i zabezpiecza prawa gospodarcze Pol­
ski w porcie Gdańskim.

Dla każdego człowieka, rozporządzającego 
choćby prymitywną wiedzą w sprawach poli­
tycznych — tendencyjny i kłamliwy charak­
ter takich wiadomości rzucał się w oczy. 
Przede wszystkim po mozolnych rokowa­
niach załatwiono sprawy gdańskie w Gene­
wie. Następnie — min. spraw zagranicznych 
Beck bawi od dłuższego czasu na urlopie za­
granicą, skąd powraca z końcem miesiąca — 
a chyba nigdzie nie są do pomyślenia takie 
zasadnicze zmiany w polityce mlędzynarodo. 
wej — bez obecności ministra spraw zagra­
nicznych. W końcu wszyscy, którzy chcą o 
tem wiedzieć, wiedza dokładnie, że jakiekol­
wiek zrzeczenie się Polski z jej praw 
w Gdańsku i zgoda na zmianę statutu tery­
torialnego w Gdańsku — są absolut­
nie wykluczone.

Podejrzana ta kampania przeprowadzo­
na została w dziennikach, których „doskona­
ły stosnn»k" z Sowietami i ambasadą sowie­
cką w Paryżu są powszechnie znane. I nie 
po raz pierwszy właśnie na łamach tych 
pism lansowano różne fantastyczne wiado­
mości o stosunkach polsko-niemieckich. Dą­
żąc w ten snosćb do macenia stosunków nol- 
sko-niemieckicb. opieraiących się na dekla- 
raeń z roku 1934 o niestosowaniu sił.

Cało ta akc’a wyglada na robotę inspiro­
wane i prowadzona wedle zgóry ustalonych 
planów.

Francia — nie ma żadnego interesu w 
tym. by stwarzać gdziekolwiek zadrażnienia, 
kóreby jeszcze bardziej pogmatwały i tak 
już dzjsia? dość zawikłaną sytuację między­
narodowa. Interes polityczny w wywoływa­
niu zadrażnień i zamętów — ma tylko jeden 
czynnik a nim jest międzynarodów­
ka komunistyczna, które! wy­
kładnikiem iest działan*e zarówno Komin- 
ternu jak i sowieckie' dyplomacji. Tam też 
upatrywać należy źródeł akcji skierowanej 
przeciwko stosunkom nolsko - niemieckim.

Po raz pierwszy od 1914 r.
niemiecki pancernik w Gibraltarze

Gibraltar, 17. 2. (Ag.) W związku z za­
winięciem do portu wojennego w Gibralta­
rze niemieckiego pancernika „Deutschland" 
prasa tutejsza podkreśla, że po raz pierw­
szy od 1914 roku niemiecki okręt wojenny 
wpłynął do nortu wojennego w Gibraltarze.

Metr za metrem 
zdobywają powstańcy na odcinku Jarama

Paryż, 17. 2. (PAT.) Havas donosi z Tala- [ 
vera de la Reina: Przez cały dzień wczoraj­
szy na odcinku Jarama trwały walki pro­
wadzone obustronnie z wielką zaciekłością. 
Walka była szczególnie zażarta pomiędzy 
Arganda a Tajunax. gdzie wojska rządowe 
zajęły pozycje w gajach oliwnych, mając 
dogodne stanowisko obronne. Powstańcy 
musieli posuwać się skokami, zdobywając 
teren metr za metrem. Powstańcy wspoma­
gani przez lotnictwo, które bombardowało 
gaje oliwne i posługując się granatami rę­
cznymi, osiągnęli poważne rezultaty w na­
tarciu, zadając milicji rządowej bardzo cię­
żkie straty. Wczoraj milicjanci cudzoziem­
scy poddawali się całymi oddziałami.

Natarcie „czerwonych"
Madryt, 17. 2. (PAT.) Dowódca obrony 

Madrytu gen. Miaja oświadczył dziś po po­
łudniu, że dziś z rana wojska rządowe prze­
szły do natarcia na wszystkich odcinkach 
frontu madryckiego oraz na odcinku Jare­
ma. Wedle gen. Miaja, dotychczasowe do-

Batalia „leśna” w Senacie
Izba przyjęła nowele pos. Dudzińskiego do ustawy o gospodarce leśnej

Warszawa 17. 2. (PAT). Dziś o godz. 10 
rano rozpoczęło się plenarne posiedzenie Se­
natu.

Po złożeniu ślubowania przez p. Kon­
stantego Dzloduszycklego, 
który wszedł do Senatu z województwa lwów 
skiego na miejsce śp. gen. Popowicza i po 
uzupełniających wyborach do komisyj sena­
ckie!.. wicemarszałek Barański referował 
wniosek sen. Bobrowskiego w sprawie uzu­
pełnienia tymczasowego regulaminu Senatu 
przez powołanie komitetu techniki ustawo­
dawczej.

Po referacie sen. Ryszki uchwalo­
no nowelę do dekretu o zwalczaniu chorób 
roślin oraz tępieniu chwastów i szkodników 
roślin. Sen. Wierzbicki złożył na­
stępnie sprawozdanie o projekcie ustawy o 
państwowym instytucie naukowym gospo­
darstwa wiejskiego.

Sen. Leszczyński proponuje nie 
precyzować dnia 1 kwietnia 1937 jako termi­
nu, w którym przestanie obowiązywać do­
tychczasowy statut i zacz-nie obowiązywać 
nowy, statut dotychczasowy powinien tracić 
moc z chwilą wejścia w żvcie nowego.

Po przemówieniu ministra po­
niatowskiego który oświadczył, że 
Ministerstwo zrobi wszystko co do niego na­
leży, żeby sprawa statutu była zakończona 
w terminie do dnia 1 kwietnia br., popraw­
kę sen. Leszczyńskiego odrzucono, a całość 
ustiwy przyjęto

„Lex IMrftsti"
Dalszy punkt pjfządku iziennego obejmo­

wał debatę nań nowelą do dekretu leśnego.
Dłuższy referat wygłosił sen. Rdułtowski, 

omawiając znane postanowienia noweli, 
wskazując m. in., że dąży ono do częściowe­
go przywrócenia uprawnień izb w dziedzi­
nie budżetowania. Nowela usiłuje pog°dzić 
stanowisko Senatu ze stanowiskiem Mini­
sterstwa, które wynika z niemożności ścisłe­
go ustalenia planu finansowo - gospodar­
czego na półtora roku przed przystąpieniem 
do jego realizacji. Załatwia to, dając izbom 
prawo ustalania planu użytkowania, stano­
wiącego jądro planu finansowo - gospodar­
czego. Ułatwia to izbom ingerowanie w dzie 
dżinie budżetowania lasów państwowych, z 
drugiej zaś strony date rząd®wł ułatwiania 
w gospodarce leśnej.

Dalej referent zaznaczył, że na wniosek 
p Ministra Rolnictwa, umotywowany bie­
żącymi potrzebami lasów państwowych, któ 
re niekiedy muszą dokonywać wpłat do 
skarbu przed otrzymaniem wpływów za 
drewno — komisja rolna Senatu wprowa­
dziła poprawkę w nowym brzmieniu art. 26 
dekretu rozszerzając wysokość pożyczek 
brutto terminowych, jakie mogą być zacią­
gane na potrzeby lasów z 10 do 20 procent 
rozchodów eksploatacyjnych brutto, wyka­
zanych w ostatnim rocznym zamknięciu ra­
chunkowym lasów. Z kolei mówca przystę­
puje do omówienia wniosków mniejszości, 
zgłoszonych na komisji rolnej senatu.

Marszałek Prystor oświadcza, iż sen. Mak 
symllian Malinowski wycofu'e swój wniosek 
mniejszości, zmierzający do odrzucenia pro. 
jektu noweli i przyłączą sic do wniosku sen.

1 Płocka.
Sprawozdawca sen. Rdułtowski wyjaś­

nia, że wniosek sen. Płocka zmierza do Od­
roczenia rozpatrywania projektu ustawy do 
czasu przedstawienia przez rząd na następ­
nej sesji jednolitego prawa budżetowego, u- 
względniającego również przedsiębiorstwa 
państwowe.

Dalej komunikuje referent, że sen. Mal­
ski zgłosił wnioski mniejszości, opierające 
się na podstawie wniosków mniejszości sej­
mowej.

Idą one w tym kierunku, że plan użyt­

niesienia z pola walki brzmią pomyślnie 
dla wojsk rządowych.

Madryt, 17. 2. (PAT.) Od wczesnych go- j 
dżin porannych rozpoczęło się natarcie < 
wojsk rządowych na odcinku Jarania.

Wiadomości, nadchodzące z frontu 
stwierdzają, te akcja rozwija się zadawa­
lająco. Oddziały powstańcze zmuszone były 
do cofnięcia się z miejscowości Estadire, 
pod San Martin de la Vega. Po przygotcwa 
niu artyleryjskim atak rozpoczęto o godz. 
4 rano. Artyleria niszczyła ogniem pierw­
sze linie powstańcze i ogniem zaporowym 
związała drugie linie. W łączności z artyle­
rią, 22 samoloty bombardujące, osłaniane 
eskadrą samolotów myśliwskich, ostrzeli­
wały okopy powstańców. W godzinę później 
piechota wspomagana przez czołgi i samo­
chody pancerne, przy silnym ogniu broni 
maszynowej raaDoanął* •**k- Oddziały gen. 
Franco po dwugodzinnym morderczym o- 
gniu osłabły, co umożliwiło zbliżenie się 
wojakom rządowym do pozycyj powstań­
czych i dokonanie boepośradalofo natarcia. 
- Walka na tym adcinku trwa nadal.

kowania ma być dołączany do prelimina­
rza budżetowego, zaś zmiana jego będzie 
wymagała uzasadnienia w sprawozdaniu 
rachunkowym lasów państwowych.

W zakończeniu podkreśla sen. Rdultow- 
ski. iż dookoła tej noweli wytworzyła się 
specyficzna atmosfera. Musi się kategory­
cznie zastrzec przeciw traktowaniu tej usta­
wy jako środka rozgrywki między osobami 
czy grupami, czy też jako ataku na Mini­
stra Rolnictwa lub obecną gospodarkę la­
sów państwowych. Po temu znalazły by iz­
by inne możliwości, zastrzeżone konstytu­
cyjnie. Poza tym ustaw nie uchwala się dla 
Jednego ministra lub na jeden rok. Nie wol­
no czynić z tej ustawy instrumentu ekspe­
rymentowania, nie pozwala bowiem na to 
ani powaga izb, ani interes Państwa.

Dyskusja
W dyskusji pierwszy zabrał głos sen. 

Malski, który podkreśla, że atmosfera, jaka 
się wytworzyła, jest nieuczciwa. Ukazuje

Min, Poniatowski na mównicy
Z kolei zabrał głos p. Minister Poniatow­

ski, który zaznacza, że proponowana zmia­
na dekretu Pana Prezydenta w gospodar­
stwie leśnym, którą w tej chwili Wysoki 
Senat ma przed sobą, różni się bardzo od 
pierwotnego wniosku p. pos. Dudzińskiego. 
W toku tych rzeczowych rozważań, które 
miały miejsce zarówno w komisji budżeto­
wej Sejmu, jak i komisji rolnej Senatu, od­
pad! cały szereg nieporozumień, względnie 
powikłań, które w tej sprawie od początku 
się tułały. Gospodarczy sposób rozważania 
doprowadził do ustalenia niewątpliwego, że 
nie jest rzeczą tak prostą ustalanie docho­
dów skarbu Państwa przez wpłatę lasów 
państwowych, planu finansowego jednorocz­
nego i jednorocznego etatu cięć. Okazało 
się w toku tych rozważań, że te rzeczy stoją 
ze sobą w związku ścisłym niewątpliwie, 
ale nie wyczerpują każdoczesnych możliwo­
ści wpłaty do Skarbu. Otóż ta wpłata do 
Skarbu składa się z 2-letniego okresu.

Kończąc, p. min. Poniatowski oświad­
czył: Wypowiadam się przeto, proszę Wy­
sokiej Izby, za poprawkami mniejszości, 
które czynią zadość postulatowi szerokiej i 
otwartej kontroli, a które nie wprowadzają 
dla tego działu gospodarstwa publicznego 
skrępowań nieznanych, skrępowań szcze­
gólnych, nie istniejących dla innych dzia­
łów gospodarki państwowej.

W dyskusji sen. Pawelec zaznaczył m. 
in., że w pracy obecnych izb nie było do­
tychczas wypadku, aby Sejm przeszedł do 
porządku dziennego nad oświadczeniem mi 
nlstra, który dowodził niewykonalności u-

Incydent w czasie głosowania
Marszałek Prystor: będziemy za tym 

glosować zwyczajnie. Proponuję, aby głoso­
wać nad wnioskami sen. Malskiego w ten 
sposób, że wnioski 1 i 2 będziemy głosować 
łącznie, zaś 3, 4 i 5 oddzielnie. Przystępuje­
my do głosowania. Kto z panów senatorów 
jest za 1 i 2 wnioskiem sen. Malskiego, ze- 
chce powstać. (Po przeliczeniu) wynik gło­
sowania jest następujący: za głosowało 39, 
przeciw — 43. Jeden wstrzymał się od gło­
sowania.

Sen. Borowski: proszę o głos w sprawie 
głosowania.

Marszałek: Jesteśmy w trakcie głosowa­
nia, a głosu udzielać nie mogę. (Różne gło­
sy)-Sen. Bobrowski: Wnoszę o stwierdzenie, 
kto wstrzymał się od głosowania i odwrot­
ne głosowanie przeciw wnioskowi. (Przery­
wania i różne głosy).

Marszałek: Proszę mi nie przeszkadzać 
w głosowaniu. Przerywam posiedzenie.

Po wznowieniu rozprawy marszałek Se­
natu zapowiada przystąpienie do następne­

Członkowie Trybunału Stanu
Marszałek oświadczył zgodnie z art. 3 i 29 

ustawy o Trybunale Stanu Senat ma wy­
brać w ciągu bież, sesji 6 kandydatów na 
członków Trybunału Stanu i tyluż kandy­
datów na zastępców członków, celem przed 
stawienia ich P. Prezydentowi Rzeczpospo­
litej. W myśl art. 2 tej ustawy kandydata­
mi mogą być tylko sędziowie sądów pow­
szechnych w służbie czynnej.

Po odczytaniu nazwisk kandydatów, 
których wybrał Sejm, marszałek ze swojej 
strony zaproponował następujących kandy­
datów na członków Trybunału Stanu: 1) 
Dmochowski Władysław, wiceprezes Sądu 
Apelacyjnego w Wilnie. 2) Fleszyński Ka­
zimierz sędzia Sądu Najwyższego, 3) Frendl 
Ageroagenor, prezes Sądu Apelacyjnego w 
Katowicach, 4) Malicki Lucjan, wiceprezes 
Sądu Okręgowego we Lwowie, 5) Sągajłło 
Józef, sędzia Sądu Najwyższego, 6) Scholz 
Rajmund, sędzia Sądu Najwyższego. Na za 
stępców: 1) Boruc Stanislaw, sędzia Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie, 2) Gajewski 
Jan, wiceprezes Sądu Okręgowego w Rów­
nem, 3) Juński Stanisław, sędzia Sądu A- 
pelacyjnego w Poznaniu, 4) Klisz Mikołaj, 
wiceprezes Sądu Okręg, Lwowie. 5) Ko- 
stołowski Marian, sędzia Sądu Okręg w 
Krakowie, 6j Wyrobek Stanisław icdsia 

się w jednym z dzienników artykuł, „że w 
resorcie ministra Poniatow­
skiego prawie że krymina 1". W 
takim razie, zdaniem mówcy, prokurator 
winien się tym zająć, albo też tymi, którzy 
to piszą Wyrywa się wyjątki uwag NIK. 
Sen. Malski nazywa to metodą nieuczciwą. 
„Nie mam potrzeby bronienia min. Ponia­
towskiego, oświadcza dalej, który się broni 
całym swoim życiem, ale nie mogę inaczej, 
jak z .burzeniem...."

Marszałek Prystor: Proszę pana senato­
ra, ażeby mówił trochę spokojniej.

Sen. Malski: W dalszym ciągu m. in. 
podkreśla że rozpoczęły się, zarzuty właś­
nie w chwili, kiedy skończono z koncesja­
mi leśnymi.

Z kolei mówca polemizuje z poglądami 
innych senatorów na temat budżetowania 
gospodarki w lasach państwowych, wska­
zuje, że nie można czynić rządu odpowie­
dzialnym za gospodarkę i zarazem skrępo­
wać. mu ręce, wreszcie staje w obronie po­
prawek mniejszości.

stawy. Zdarzyło się to po raz pierwszy te­
raz przy projekcie zmiany dekretu P. Pre­
zydenta R. P.

Sen. Michałowicz uważa, że za sprawą 
lasów kryje się tendencja atakowania mini­
stra za jego ogólną politykę, która jest je­
dynie słuszną. Dlatego mówca będzie gło­
sował przeciw noweli.

Referent sen. Rdułtowski polemizował z 
wywodami min. Poniatowskiego, dowodząc- 
że izby mają prawo wglądu w podstawy 
budżetowania i że należy uszanować p«zy- 
najmniej minimalny wgląd izby d* planu 
użytkowania lasów i przez to dać możność 
harmonijnego i uzgodnionego wprowadza­
nia ewentualnych zmian. Jest ,o ważne nie 
tylko dla izb, ale i dla rządF«.

Głosowanie
Po udzieleniu jeszcze odpowiedzi na 

sprawy poruszone w dyskusji przez pp. se­
natorów IZBA PRZYSTĄPIŁA DO GŁOSO­
WANIA wniosku mniejszości sen. Płocka. 
Sen. Plewiński eażadał imiennego ciosowa 
nia. na co odpzwiedział marszałek Prystor:

Wniosek ten ma charakter formalny, a 
więc w myśl regulaminu nie może być gło­
sowany imiennie. Poza tym zwracam uwa­
gę p. senatorowi, że do następnych wnios­
ków sen. Malskiego wpłynął już wniosek 
sen. Borowskiego o imienne srłosowanie.

Za wnioskiem sen. Płocka opowiedziała 
się mniejszość, a za tym wniosek upadł. 
Wniosek sen. Borowskiego o głosowanie i- 
mienne nad wnioskami sen. Malskiego rów­
nież upadł.

go głosowania i składa następujące oświad­
czenie:

Jako marszałek izby prowadzę głosowa­
nie i nie mogę dopuścić do jakiejkolwiek 
krytyki prowadzenia głosowania. Regula­
min zezwala w art. 72 stawiać wnioski for- 
malne dotyczące sposobu głosowania. Po 
oświadczeniu marszałka, że izba przystępu­
je do głosowania, żadne zabieranie głosu w 
trakcie głosowania nie jest dopuszczalne.

Z kolei odrzucono inne poprawki san. 
Malskiego. przyjęto poprawkę komisji, a- 
żeby w art. 26 określenie ,.10 proc." zmienić 
na „20 proc.", po czym uchwalono całą u- 
stawę.

Z kolei po referacie sen. Galicy przyjęto 
ustawę o sprzedaży majątków Chocicza 
Wielka, Kunowo i Niszczewice oraz zamia­
nie części majątków Żydowo w woj. poznań 
skim na majątek Wygoda w woj. warszaw­
skim.Następnie przystąpiono do wyboru kan­
dydatów na członków Trybunału Stanu i 
ich zastępców.

Sądu Najwyższego.
Senat przyjął kandydatury proponowa­

ne przez Marszałka.
Następnym punktem obrad Senatu była 

sprawa ustawy o samoistnym podatku wy­
równawczym dla gmin wiejskich. Ustawa 
z r. 1933 ujednoliciła ustrój gminny wiej­
ski, wprowadzając wszędzie gminy zbioro­
we. W następstwie wzrosły wydatki gmin 
wraz ze zwiększonym zakresem obowiąz­
ków. Referowana przez sen. Łakińskiego u- 
stawa upoważnia gminy do zwiększenia 
mnożnika, dając im możność zbilansowa­
nia swoich budżetów. Senat przyjął tę usta 
wę, jak równiel zaproponowane przez re­
ferenta 2 rezolucje:

1) Senat wzywa rząd do zmniejszenia do 
połowy wypłacanego przez gminy dodatku 
dla nauczycielstwa szkół powszechnych na 
wsi i 2) Senat wzywa rząd do wstawienia 
do budżetu państwowego sumy równej po­
łowie tego dodatku (około 5 mil. zł. rocznie) 
na zapomogi dawane gminom wiejskim na 
budowę mieszkań nauczycielskich.

Na zakończenie obrad przed poł. przyję­
to jeszcze po referacie sen. Fudakowskie- ■ 
go ustawę, upoważniającą rząd do podwyż­
szania amisji biletów skarbowvch.
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Nakaz racji stanu
W ciągu niemal dwudziestolecia, które 

przegradza chwilę obecną od momentu 
wskrzeszenia własnej państwowości, 
pozostawaliśmy stale pod naporem róż­
nych konieczności, które określaliśmy 
mianem polskiej racji stanu. Przeważ­
nie te konieczności miały swe źródło i 
uzasadnienie w fakcie, że w rozwoju 
naszym istniała niemal 150-letnia przer­
wa, wypełniona — cudzą racją stanu. 
Obca wola 1 obcy interes decydował 
o tym, jak mają ziemie polskie wyglą­
dać, jak Polacy mają żyć 1 pracować. 
Obca wola i obcy interes przesądzały o 
strukturze kraju. Obca wola i obcy in­
teres pozostawiły olbrzymie połacie 
kraju w stanie najbardziej prymitywnej 
kultury rolnej. Obca wola i obcy interes 
pozostawiły nasze rzeki w stanie zamu­
lenia, nasze potoki górskie nie ujarz­
mione, nasze miasteczka w zawstydza­
jących warunkach kulturalnych, naszą 
ludność w szpanach analfabetyzmu 
itd.

I dopiero, gdy kierować się mogliś­
my własną wolą i Interesem, własną 
racją stanu — stanęliśmy przed szere­
giem konieczności, przed zagadnieniami 
w skaU państwowej, przed olbrzymimi 
zadaniami.

Koniecznością więc było 
stworzenie takiej siły zbrojnej, któraby 
nie tylko obroniła nasze granice, ale 
również i stała się gwarantem naszego 
bezpieczeństwa i pokojowych intencji.

Koniecznością stało się stwo 
rżenie „okna na świat**, zbudowanie por­
tu i zdobycie na Bałtyku pozycji, god­
nej zaplecza, zamieszkałego przez trzy­
dzieści kilka milionów ludzi.

Koniecznością stało się 
stworzenie takich zrębów ustrojowych, 
jakie są potrzebne dla wewnętrznego 
ładu i rozwoju Państwa.

Koniecznością — wywalcze­
nie uznania dla zasady silnej władzy 
państwowej.

Koniecznością — wywal­
czenie autorytetu dla Polski wobec świa 
ta zewnętrznego 1 koniecznością — 
takie uodpornienie organizmu gospodar­
czego Państwa, by zapewnić równowagę 
budżetu i stałość waluty.

To były konieczności, wynika­
jące z polskiej raejl sta­
nu, a podyktowane faktem, iż po pół- 
torawiecznej przerwie przystąpiliśmy 
do odbudowy aparatu państwowego.

Obecnie stoimy przed dalszą koniecz­
nością, przed dalszym imperatywem na­
szej racji stanu.

Musimy stworzyć nowy Okręg Cen­
tralny naszej ekspansji gospodarczej, 
musimy stworzyć ostoję dla naszych 
twórczych wysiłków, zmierzających do 
„obrony Polski", do „podciągnięcia Pol­
ski wyżej".

Już dokładnie sobie uświadamiamy 
i cele i środki. Już mamy wyznaczone 
środowisko; już z nazwą „Sandomierz" 
łączy się w odczuwaniu społeczeństwa 
idea manewru gospodarczego, do któ­
rego przystępujemy. Już nikomu wię­
cej tłumaczyć nie trzeba, dlaczego tu 
właśnie, w tej połaci kraju między Wi­
słą a Sanem, wyczarować mamy widok 
tętniącego twórczym życiem środowiska 
siły 1 pracy. Już wszyscy zdajemy so­
bie sprawę, że na szlaku między „Pol­
ską A** 1 „Polską B“ zniknąć musi pust­
ka, a wypełnić trzeba teren olbrzymimi 
warsztatami wytwórczości, że w miej­
sce cichych, a od tężyzny dalekich prze­
strzeni wrazić musimy najnowocześniej 
sze arterie komunikacyjne, gęstą sieć 
dróg wodnych 1 lądowych, rozprowadza­
jących po całym Państwie soki żywotne 
naszego przemysłu.

Już to wszystko stało się oczywiste 
i jasne dla naszego umysłu, dla nasze­
go zrozumienia.

Chodzi teraz tylko o nieubłaganą 
konsekwencję w wykonaniu. Chodzi o 
to, byśmy plan zrealizowali nie tylko 
stuprocentowo, ale 1 w możliwie najbar­
dziej intensywnym tempie, w możliwie 
najkrótszym czasie.

Siła dynamiczna, która jest do tego 
potrzebna, znaleźć się musi! Mamy prze­
cież przykłady, jak ta siła działała, gdy 
zdrowy instynkt narodu coś uznał za 
konieczność państwową. Choćby Gdy­
nia, którą w ciągu tak przecież krótkie­
go czasu z nikłej wioski rybackiej prze­
tworzyliśmy w największy na Bałtyku

Przed koronacją Jerzego VI. 
Koniec „demokratycznego** dyktatora — Królewski szwagier— 
Koronacyjny tłok — Czesanie Londynu gęstym grzebieniem

(Korespondencja własna) Londyn w lutym.
Podczas historycznego już dzisiaj kryzy­

su dynastycznego W. R Hearst, amerykań­
ski dziennikarz. a właściwie wydawca szere­
gu dzienników, który jednak często chwyta 
za pióro, tak scharakteryzował angielskiego 
premiera:

„Premier Stanley Baldwin, gentleman 
myślący kategoriami przeszłych stuleci, r°bi 
na mnie wrażenie czegoś sztywnego, a jed­
nocześnie tępego jak te rzeźbione z drzewa 
figury na dziobie okrętu z XVI wieku; serce 
ma oczywiście jakby z dębu, i głowę ma też 
dębową^.**

Wśród 30 milionów czytelników amery­
kańskich, z których większość należała do 
zwolenników b. króla, ta charakterystyka 
nie wywołała protestu. Anglia jednak była 
oburzona, że tak się pisze o człowieku, który 
zdaniem bardzo wielu uratował koroną A 
jednak dzisiaj spokojnie jut się mówi o tym, 
te zaraz po koronacji „swego** króla Baldwin 
ustąpi 1 miejsce Jego zajmie właśnie przyja­
ciel księcia Windsoru, Neville Chamberlain. 
Jut dzisiaj nie jest żadną tajemnicą, że jed­
nocześnie wstąpi lord Halifax i Mac Donald.

Baldwin nde był popularny wśród mło­
dych polityków angielskich, którzy zawsze 
mu zarzucali zbyt

ARBITRALNY SPOSÓB POSTĘPOWANIA.
Nazywano go nawet .demokratycznym 

dyktatorem". Sprawy wewnętrzne i zagra­
niczne pozostaną zapewne w tych samych

101 strzałów armatnich na cześł książątka

pierwszą wiadomość o przyjściu na świat syna następcy tronu wiotkiego, w Rzymie 
oddano 101 strzałów armatnich, aby obwieścić ogółowi radosną nowiną.

Ziemianie przeciwko polityce agrarnej 
Ministerstwa Roi. i Reform Rolnych

Na odbytym z początkiem lutego żjeździe 
Związków Ziemian w Polsce, należących do 
Rady Naczelnej Organizacyj Ziemiańskich w 
Warszawie, po bardzo długiej i wszechstron­
nej dyskusji w sprawie polityki agrarnej, 
prowadzonej przez Ministerstwo Rolnictwa i 
Reform Rolnych, powzięto szereg rezolucyj, 
stwierdzających zupełnie negatywne stano­
wisko ziemian wobec tej polityki. Rezolucja 
zasadnicza wskazuje, że zaniedbanie stoso­
wania akcji podniesienia produkcji rolnej, a 
podporządkowanie polityki rolnej polityce 
reform społecznych, stanowi bardzo poważne 
niebezpieczeństwo, grożące rolnictwu polskie 
mu. Żądania zwiększenia produkcji rolnej, 
tak ze względu na sytuację zagraniczną, jak 
i ZJ względów na nieodzowne potrzeby we­
wnętrzne, powinny stać się kamieniem wę­
gielnym polskiej polityki agrarnej. Wszyst­
kie in. z tej dziedziny postulaty, choćby na­
tury bardzo palącej, winny zejść na plan 
dalszy.

Gospodarowanie zapasem ziemi w Polsce

port. Choćby ta siła dynamiczna, która 
da gruzach trzech potencyj zaborczych, 
po 4-latnich wyniszczeniach ziem pol­
skich podczas wojny światowej, pozwo­
liła nam wykrzesać zwycięską siłę zbrój 
ną-i odnieść. triumf nad przemocą.

Tej śiły dynamicznej nie zabraknie 

rękach: sir Johna Simona i Anthony Edena. 
Skarb obejmie sir Samuel Hoare.

O b. królu się tu nie zapomina. Coraz to 
zdarza się jakaś okazja ku temu, by opinia 
go sobie przypomniała. Chciał odwiedzić go 
najbardziej mu oddany brat. Duke of Kent. 
To było zdaniem sfer miarodajnych „niepo­
żądane". Również racja stanu nie pozwoliła 
na tę podróż drugiemu bratu, Duke of Glou­
cester. Więc poczciwa 40-letnia Princess 
Royal (siostra królewska) zabrała swego mę­
ża i pojechała odwiedzić „samotnika z Enzes 
feld". Szwagrowie nigdy nie byli ze sobą w 
przyjaźni. B. król jakoś nie mógł strawić 
EarTa of Harewood (Viscount of Lascelles w 
dniu ślubu). Jeszcze jako książę Walii powie 
dział o nim kiedyś: „Gdy ja staję się c°raz 
prościejszym człowiekiem, Lascel­
les's rozpiera c<>raz bardziej pycha**. Dzisiaj 
istotnie różnice między nimi są bardzo małe: 
jeden Duke a drugi Earl. Po polsku znaczy 
to prawie to samo.

Tych arystokratycznych „parów" posiada 
Anglia bardzo wielu. Podczas przygotowań 
do koronacji przewidziano dla nich 1000 
miejsc. Dla ich dzieci i najbliższych krew­
nych — drugi tysiąc. Dla członków parla­
mentu i ich żon — 900 Dla przedstawicieli 
Dominiów — 800. Wreszcie dla ukoronowa­
nych głów i innych dygnitarzy z zagranicy 
— 200. A w ogóle specjalnie
ZAPROSZONYCH GOŚCI PODCZAS KORO­

NACJI MA BYĆ 80.WÓ.
Dla tych 80.000 osób trzeba przygotować 

winno mieć charakter umiejętnej 1 celowej 
akcji, kierującej się zasadą nie obdzielenia 
nią wszystkich rolników, lecz tworzenia zdro 
wych i samowystarczalnych gospodarstw. Da ■ 
lej podkreślono znaczenie komasacji go­
spodarstw, niepodzielności gospodarstw oraz 
kierowania młodego elementu ze wsi do han 
dlu, rzemiosła i przemysłu. Obecny kierunek 
w akcji parcelacyjnej Ministerstwa Rolnic­
twa i Reform Rolnych zjazd uważa za szko­
dliwy, stając na stanowisku, że powinien on 
być zaniechany.

Zjazd podkreślił, że ostatnie pociągnięcia 
personalne wykazują zupełnie świadomą ak­
cję eliminowania ziemiaństwa z samorządu 
rolnego. W miejsce elementu ziemiańskiego 
dostają się ludzie, bardzo luźno związani z 
rolnictwem. Polityka personalna Ministra 
Rolnictwa i Reform Rolnych została podda­
na również ostrej krytyce. Podkreślono jed­
nocześnie brak należytej,%współpracy Mini­
sterstwa Rolnictwa z niezależnymi organiza­
cjami rolniczymi. ą

I również i teraz, gdy przystępujemy do 
spełnienia nowej konieczności, wyko­
nania dalszego dyktatu polskiej racji 
staną; stworzenia ośrodka siły dla obro­
ny Polski i dla jej podciągnięcia wyżej 
w rozwoju przemysłowym i kultural-i 
nvm. H. Z- I

Od pierwszego wrażenia 
zależy nieraz 

powodzenie w życiu) ,
■ |L;nvfc?i g

tości o włosy, a do lodzi 
niedbałych trudno mieć 
zaufanie Dlatego skoro zau­
ważysz wypadanie włosów, 
locznty natychmiast stosować 
preparat .TRUYSIN". zwilżając 
nim włosy (skore głowy) co­
dziennie rono lub wieczorem.

Ttiiuriri. ratuje urtosyj
siedzące miejsca w łożach i standach spe­
cjalnie zbudowanych wzdłuż drogi, którą 
kroczyć będzie królewski orszak. Okazało się, 
że na oeobę wypada tylko 18 cali. Gdy się o 
tym ludzie dowiedzieli, odezwały się prote­
sty. „Jakto 18 cali? Wiele kobiet ma w bio­
drach 20 cali i więcej! A niektórzy mężczyź­
ni mają przeszło 18 cali w ramionach!"

Jednak protesty nic nie pomogą, bo miej­
sca nie ma. Dekoratorzy już sobie obliczyli, 
że na przybranie tych standów potrzeba bę^ 
dzie łącznie 76.000 metrów różnych materii, 
poczynając od aksamitu a kończąc na kolo­
rowych perkalach. Samych rur stalowych do 
ogrodzenia potrzeba będzie przeszło 500 kilo­
metrów! Dla niejednego będzie to sposob­
ność do zrobienia majątku. Ponieważ Ame­
ryka wybiera się tłumnie na uroczystość i 
zakupiła już dawno wszystkie miejsca na 
„Queen Mary", „Normandie" i „Berengarii", 
które wyjeżdżają z New Yorku w początku 
maja, więc też i hotelarze odpowiednio się 
na tę inwazję przygotowali. Drugorzędne ho­
tele, jedyne w których jeszcze jest nieco wol­
nych pokojów, żądają już po 15 funtów dzień 
nie i to pod warunkiem, że gość musi zapła­
cić za dwa tygodnie z góry Więc płacą i na­
wet niebardzo protestują.

Aby Londyn odpowiednio przygotować na 
przyjęcie gości i zabezpieczyć ich od różnych 
„kombinatorów", nie mówiąc już o zwyk­
łych złodziejach, główny inspektor policji, 
Donaldson, zabrał się do oczyszczenia stolicy 
z różnych mętów.

„Muszę wyczesać miasto gęstym grzebie­
niem" — powiedział dziennikarzom. „A moi 
koledzy zrobią to samo we wszystkich por­
tach". ,,Mucha nie przeleci!" — jak to mó­
wią w Warszawie. A jest co robić, bo jednśj. 
Londyn posiada swych specjalistów. Najgor­
sze są podobno „damy". Te, które podcza- 
wycieczki samochodowej wyciągają w chwi­
li zapomnienia portfel, oraz te, których łiN- 
nor ratuje ad hoc wynajęty mąż, chwytają 
cy przygodnego amanta „in flagranti" i gro­
żący skandalem Tacy są dla cudzoziemców 
najniebezpieczniejei.

No i nie trzeba zapominać o tym, że może 
się znaleźć jakiś wariat w rodzaju Mc Ma- 
hona, który będzie chciał nastraszyć królew­
skie konie, strzelając z rewolweru. Przed 
tymi trzeba się również zabezpieczyć.

M. S.

W^o’o Vo’onaei angieWe' oa»v

Taki strój obowiązuje arystokrata angielskie, 
którym przypada zaszczyt wzięcia udziału 

w uroczystościach koronacyjnych.
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Sejm obraduje 
nad budżetem Ministerstwa Sprawiedliwości

MIGRENO
NERVOIIN. t

faltj 'Hz int 9MQ

Warszawa, 17. 2. (PAT.) Na wczorajszym 
plenarnym posiedzeniu Sejmu przed po- i 
rządkiem dziennym sekretarz prezydium na i 
polecenie marszałka odczytał pismo preze­
sa N. Ł K. gen. dr. J. Krzemieńskiego.

W pierwszym czytaniu odesłano do ko­
misji prawniczej rządowy projekt ustawy w 
sprawie zmiany rozporządzenia Prezydenta 
R. P. z dnia 27. 1932 r. o Najwyższym Try­
bunale Administracyjnym, a do komisji 
spraw zagranicznych rządowy projekt usta­
wy o ratyfikacji konwencji o ujednostajnie­
niu niektórych prawideł, dotyczących za­
jęcia zabezpieczającego statków powietrz­
nych, podpisanej w Rzymie dnia 29 maja 
1935 r.

Z kolei izba przystąpiła do debaty nad 
budżetem Ministerstwa Sprawiedliwości.

Bardzo obszerny referat wygłosił pos. Sio- 
da, analizując szczegółowo na wstępie pre-, 
liminarz budżetowy omawianego resortu i 
wskazując na szczupłość budżetu W stosun­
ku do potrzeb.

Przechodząc do wymiaru sprawiedliwo­
ści, referent zwraca uwagę, że dodatnio 
przedstawia się szybki tok urzędowania są­
dów, który zawdzięczamy pełnej poświęce­
nia pracy sędziów, prokuratorów i urzędni­
ków, oraz energicznemu nadzorowi ze stro­
ny samego Ministerstwa.

W dyskusji, do której zapisało się 15 
mówców, pierwszy zabrał głos pos. Cheł- 
micki, poruszając b. ważne dla stosunków 
prawnych na wsi zagadnienie uprzystępnie­
nia hipoteki dla gospodarstw włościańskich 
w województwach centralnych i wschod­
nich. Mówca domaga się radykalnego ob­
niżenia kosztów wywołania hipoteki i upro­
szczenia procedury.

Pos. ks. Lubelski uważa, że jedną z głó­
wnych przyczyn zachwiania się wiary w 
społeczeństwie w wymiar sprawiedliwości 
było nieprzestrzeganie zasady niezawisłości 
sędziowskiej. Cieszy się, że p. minister mo­
cno podkreślił, iż stoi na gruncie tej nieza­
wisłości. Dla wzmocnienia jej jednak trze­
ba przywrócić zasadę nieusuwalności aę- 
dziów. .,

Pos. Wolański jest zdania, te wysokie o- 
płaty sądowe pozbawiają szerokie rzesze 
społeczeństwa dostępu do instytucyj sądo­
wych. " .Pos. Hyla oświadcza, że sposób stosowa­
nia opłat, szczególnie w sprawach drob­
nych. jest szkodliwy, i ustala się wśród lud­
ności opinia, że sprawiedliwość może uzy­
skać tylko człowiek bogaty. Sprawa nota­
rialna i sprawa pisarzy hipotecznych po­
winna ulec reformie. Należy upaństwowić 
pisarzy hipotecznych i obniżyć opłaty.

Pos. Zakrocki podkreśla m. In., że cha­
rakterystyczny jest fakt, iż w Polsce moż­
na dość długo popełniać przestępstwo bez­
karnie. przemykając się między paragraf® 
mi kodeksu, przy czym często poszkodowa­
nym brakuje odwagi do wniesienia skargi 
w obawie zemsty przestępcy. Uważa więc 
mówca, że dalsza alfcpja p. Ministra Spra­
wiedliwości winna przywrócić społeczeń­
stwu poczucie bezpieczeństwa i przekona­
nie, że ściganie przestępcy jest nie tylko 
prawem, ale 1 obowiązkiem.

Pos. Morawski wysuwa postulat, te a- 
plikanci, którzy odbyli aplikanturę sądo­
wą, nie powinni być zwalniani, lecz zatru­
dniani czy to w administracji, czy w skar- 
bowości. Przykładem szkodliwej unifika­
cji było — zdaniem mówcy — zaprowadze­
nie na terenie Małopolski komorników.

Pos. Sonunerstein ubolewa, że atmosfe 
ra . niezawisłości psychicznej" sędziów nie 
istnieje, że rzekomo wyroki zależą od wy­
znania podsądnego. Dowodem tego jest 
zdaniem mówcy — proces przytycki.

Pos. Hoffman zwraca uwagę, że akcja ko 
munistów przenika do społeczeństwa w 
różnych romach i byłby rad, gdyby Mini­
sterstwo Sprawiedliwości czuwało, aby 
świadomość tego przenikania nie wytwa­
rzała w społeczeństwie nanicznej psychozy.

Pos. Jedynak porusza sprawę afery Pa- 
rylewiczowej, mówi o opiniach, jakie wy­
tworzyły się w społeczeństwie .w związku 
z tą sprawą i apeluje do ministra, ażeby 
raz sprawa ta się skończyła, i ażeby mógł 
się odbvć przewód sądowy.

Dalej mówca zajmuje się sprawą funda­
cji Jakuba Potockiego i prosi ministra, a- 
by spowodował zbadanie całokształtu tego 
zagadnienia, a nie tylko jednego fragmen­
tu. Istnieje obawa, aby spadkobiercy nie 
czyhali na możność obalenia testamentu.

Pos. Olszewski, wspominając o wzrasta­
jącej ciąęde przestępczości, wypowiada po­
gląd, że dopiero wzrost dobrobytu mas i 
kultury zmniejszy procent przestępczości.

Pos. Puławski apeluje do p. ministra, a- 
by sprawę właściwego uregulowania uposa­
żenia pisarzy hipotecznych przyspieszyć i 
uniezależnić od przebudowy prawa rzeczo­
wego, gdyż to może znacznie opóźnić refor­
mę.

Pos. Ekert podkreśla, te notariaty dosta- 
ją rozmaici byli dygnitarze. Nie jest za tym 
aby spensjonowanym dawać nowe posady 
i z tą metodą trzeba skończyć. Trzeba no­
tariaty oddać tym, którzy na nie pracą za 
sługują.

Za niezmiernie pilną mówca uważa 
sprawę jednolitego prawodawstwa małżeń 
skiego w Polsce. Dzisiaj mamy taki objaw, 
te ok. 4I.999 osób rocznie w Polsce zmienia 
wyznanie w celu uzyskania rozwodu. W r. 
1935 w samej Kongresówce było takich o- 
sób 25.000. Sprawa ta przerasta możliwość 
inicjatywy poselskiej i dlatego pos. Ol­
szewski apeluje do Sejmu, ażeby przez za­
interesowanie się tą sprawą skłonił rząd 
do wniesienia projektu jednolitego prawa 
małżeńskiego.

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE. 
BOLE GŁOWY i ZEBOr

O Sąd Apelacyjny w Toruniu
zwraca uwagę, że mianowany przez Mini­
stra Sprawiedliwości notariusz sporządził 
opis majątku fundacyjnego. Majątek był 
przez właściciela oceniony razem z doma­
mi w Paryżu na 16 milionów zł., a ów no­
tariusz oszacował go na 37 milionów zł. O- 
czywiście — zaznacza mówca — im więk­
sza wartość majątku, tym korzystniej dla 

I danej jednostki.

Wiceminister Sieczkowski — o Parylewiczewej

Pos. Gauza wysuwa postulat przywróce­
nia Sądu Apelacyjnego dla Pomorza, znie­
sionego dekretem w 1933 r. Zwłaszcza Gdy­
nia nie powinna być odległa o 340 km. od 
instancji apelacyjnej.

Pos. Bilak wysuwa szereg postulatów w 
imieniu ludności ukraińskiej.

Pos. Choiński - Dzioduszyckl omawia 
również sprawę fundacji J. Potockiego i

na jeszcze w toku śledztwa. Przewidujemy, 
że akt oskarżenia, który ze względu na bar­
dzo obfity materiał, liczący ok. 30 tomów, 
nie mógł być dotychczas wygotowany, bę­
dzie wniesiony mniej więcej w kwietniu rb.

W sprawie fundacji Potockiego wicami, 
ulster komunikuje, że śledztwo zostało po­
wierzone sędziemu do spraw szczególnej 
wagi, jadnemu z najlepszych sędziów i w 
miarę tego, jak ustali on, te są jakieś czy­
ny karygodne, niewątpliwie dalsze konse­
kwencje będą wyciągnięte.

W celu udzielenia wyiaśnień zabrał 
głos podsekretarz stanu w Min. Sprawled 
liwości Sieczkowski.

Odpowiadając na pytanie pos. Hyli, jak 
się przedstawia sprawa Doboszyńskiego. 
wiceminister oświadcza, że w sprawie tej 
śledztwo już jest ukończone, akta są w rę­
ku prokuratury Sądu Okręgowego w Kra 
kowia, która opracowuje akt oskarżenia. 
Oczywiście sprawa otrzyma swój bieg nor­
malny.

Co do sprawy Parylswiczswsj, to Jost •- 1

rozfios* jKnanrcónffJferftatu

sśi ■ ’ -i- i i

Najnewszy typ lokomotywy amarykaAsklaj

Zjazd rzeżnlcko-wedhniarski 
w Warszawie

dziękuje posłance Pry*torowej
Warszawa, 17. 2. (Ag.) Zjazd Rieżnicko- 

Wędliniarski w Warszawie wysłał do pos. 
Prystorowej depeszę nast. treści: „Zjazd 
rzeźnlcko - wędliniarski z całej Polski skła­
da serdeczne podziękowanie Pani Posłance 
za tak wydatne zainteresowanie się spra­
wami rynku mięsnego, obronę zasady hu­
manitarnego uboju bydła oraz opiekę nad 
rzemiosłem chrześcijańskim".

Zjazd dyrektorów uzdrowisk 
Daństwowych

W dniu 3 marca rb. odbędzie się w War­
szawie w departamencie służby zdrowia 
ministerstwa opieki społecznej zjazd dyrek 
torów uzdrowisk państwowych. W zjeździe 
wezmą udział dyrektorzy zakładów zdrojo­
wych w Busku, Ciechocinku, Druskieni- 
kach, Krynicy i Szkle.

Broń dla funkcionariuszów 
Lasów Państwowych

Rozporządzenie ministra spraw wewnę­
trznych z dnia 18-go stycznia r. b. postana­
wia. iż funkcjonariusze lasów państwowych 
zajmujący stanowiska nadleśniczych, adiun 
któw leśnych, praktykantów techniczno-leś- 
nych, leśniczych, podleśniczych, praktykan­
tów leśnych, gajowych, dozorców i strażni­
ków, mogą bez pozwolenia a) posiadać i no­
sić przydzieloną im przez ich władzę prze­
łożoną broń palną — krótką lub długą typu 
wojskowego, b) nabywać, posiadać i nosić 
broń myśliwską.

Noszenie broni palnej długiej typu woj- 
I skowego dozwolone jest jedynie w związku 
I z pełnioną służbą
I Posiadanie i noszenie broni uzależnione 
I jest od posiadania imiennego zaświadczenia 
I właściwej dyrekcji lasów państwowych, 
I upoważniającego do nabycia lub posiadania 
l i noszenia określonej w nim broni.

--------- . I Podczas noszenia broni poza obrębem 
Reprodukujemy zdacie, przedstawiające 4-y najnowszego typu lokomotywyamerykańsMe, któro 1 g 0 nji^zkania funkcjonariusz leśny obo 
gostaty utyto do komunikactt na sziaku San Francuec> • wiązany jest zaświadczenie posiadać przy
-edąca najdosk. okazem współcz. techniki, waty 82f.i80 funtów i osiąga szybkość 150 kim na goaz. . okazywać je z legitymacją służ

łbową na każde żądanie władz bezpieczeń- 
--------- ----- - ~ ——————- - ~ ~ I stwa ora2 organów policji państwowej, żan Umowa handlowa polsko-niemiecKa darmerii i ochrony granic.

powAinie wzmeęnl nasz eksport
Artykułńw rolniczych wywieziemy za milionów złotych

Nowozawarta umowa polsko-niemiecka, 
która biegnie od 1. marca b. r. i jest ważną 
na okres 2 lat, ma duże znaczenie dla roz­
woju naszego eksportu

Okres dwuletni pozwoli, jak jednej tak i 
drugiej stronie, na stworzenie racjonalnego 
planu pracy, a doświadczenia z dwóch krót­
kich, bo rocznych okresów, pozwolą usunąć 
błędy i wykorzystać plafony w 100 procen­
tach.

W nowej umowie — mimo wykorzystania 
zeszłorocznego plafonu zaledwie w 65 proc., 
jest utrzymany obrót 176 mil., z czego na ar­
tykuły rolnicze przypada 126 mil., t. j. w przy 
bliżeniu około 72 proc, sumy ogólnej.

Już sam dwuletni okres, w którym moż­
na unormować plan eksportowy, jest dużym 
?plusem w stosunku do umów poprzednich, 
nie mówiąc o tym, że w nowej umowie zdą­
żyliśmy uzyskać przydział na drób bity, któ

Juliany Holenderskie!
ry w handlu naszym z Niemcami nigdy nie.1 dJ^Parfwar'* wT WarsIPuTie* 
był brany pod uwagę. Dużym plueem rów- Ka”elaria cywilna Jej Królewskiej Wy- 
nież w nowej umowie jest ustalenie posie- Księżniczki Juliany Holenderskiej
dzeń komisji obrotowo-towarowej, która obec przysłała Fabryce „PARIWAR" serdeczne 
nie będzie się zbierała raz na trzy miesiące, podziękowanie za piękny flakon doskonalej 
Regulacja wywozu na okras trzymiesięczny 3
pozwoli eksporterom wykorzystać w pełni Krynicy. 884
swoje kontyngenty i zapobiegnie skreśleniu " 1
tak zwanych resztek miesięcznych, które w 
r. ub. w dużej mierze przyczyniły się do tego 
żeśmy zdążyli wykorzystać ogólny plafon 
zaledwie w 65 proc.

Również dużym plusem dla eksportu jest 
to, że w nowej umowie jak ceny poszczegól­
nych artykułów, tak i regulacje będą uetala- 
ły związki branżowe, a raczej importerzy i 
eksporterzy, co dotychczas było robione za 
pośrednictwem komisyj ministerialnych i w 
wielu wypadkach utrudniało szybkość i 
sprawność eksportową.

Kalio - niebezpieczeństwo I

Królestwo za konia — wołał szekspirowski bohater

Nie konie i nie królestwa, ale mnóstwo ple niędzy ofiaruje Loteria Państwowa posiada, 
czom losów do pierwszej klasy.

Zaparcie. Wybitni przedstawiciele wiedzy 
medycznej przekonali się że nawet najdeli­
katniejsze dzieci chętnie zażywają i dobrze 
snbszą naturalną wodę gorzką „Franciszka 
Józefa".

Akcja przebudowy kominiw

W drugiej połowie 1936 roku Powsze­
chny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych roz­
począł akcję udzielania pożyczek na prze­
budowę kominów, Co dla wsi ma niezmier­
nie ważne znaczenie. Akcja ta objęła po­
czątkowo tylko dziewięć województw, któ­
re otrzymały tytułem próby kredyt w wy­
sokości 85.750 złotych.

budowlany w roku ubiegłym ze I 
na łagodny początek zimy zakoń- 
dość późno. Wykończono szereg 
i zapoczątkowano nowe. Przyspie-

Przed sezonem budowlanym 
tensywniej w sezonie ubiegłym budowała 
się Warszawa, Kraków i Gdynia.

W przededniu wznowienia ruchu budo­
wlanego aktualną stała się sprawa unor­
mowania płac robotniczych w przemyśle 
budowlanym. W roku ubiegłym na tym tle 
doszło do zatargów, które zakończone zo­
stały arbitrażem, obowiązującym do dnia 
1 kwietnia rb. U progu nowego sezonu bu­
dowlanego zawodowe związki budowlane, 
dążące do zawarcia umowy zbiorowej w 
przemyśle budowlanym, podjęły akcję ma­
jącą na celu uzyskanie pewnyeb podwyżek.

Reprodukujemy efektowny i pełen uroku obrazek, 
szczególnie aktualny w obecnych naszych wa­
runkach atmosferycznych- <5ę to sople ioau zwi-

Sezon 
względu 
czyi się 

(budowli___ . . T ,
; szone tempo prac w końcu ubiegłego sezo­
nu tłumaczy się tym, iż tylko do 1938 r. bę­
dą przyznawane przez Rząd ulgi przysłu­
gujące właścicielom aowych domów, przed­
siębiorstwom budowlanym oraz lokatorom. 
Rząd wyasedł z założenia, iż pomyślna ko­
niunktura oraz inwestowanie kapitałów w 
nieruchomościach stwarza normalne i ko­
rzystne warunki rozwoju dla budownictwa 
bez specjalnych ulg i pomocy rządowej n- 
zasadnioncj w okresie lat ubiegłych, okre­
sie t iw. nakręcania koniunktury. Najin-
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ZDZISŁAW KARR-JAWORSKL

„Z Wozem Melpomeny” 
W świat z Teatrem Ziemi Pomorskiej

Wielki ilustr. reportaż naszego specjalnego wysłannika
n.

Życie w wagonie
Zanim dojedziemy do Wąbrzeźna, musi- 

my przejść się trochę po przedziałach „Wo­
zu Melpomeny", by przyjrzeć się z bliska ty 
ciu artystów w tej cygańskiej wędrówce.

Przed wozem Melpomeny od lewej do prawej 
stoją: Skwierczyński, Dąbrowski, Piekarski, 

loooldtówna i Zbierzowska
W wagonie zimno jak w psiarni. Pojęcie 

ciepła ustało z chwilą odstawienia nas na 
bocznicę. Woda, a raczej jej resztki — za­
marzły w rurach i dzbankach. Jedynym na 
szym ratunkiem są pierzynki i koce, w któ 
re otulamy się jak najszczelniej — oraz 
prymusy naftowe.

Najważniejszą i bodaj najcenniejszą o- 
sobą w takich warunkach jest służąca Ma­
rysia.

— Marysiu wody!
— Marysiu herbaty!
— Marysiu leć do miasta po sprawunki.
— Marysiu...
Chętna i wiecznie uśmiechnięta Mary­

sia, kręci się jak fryga. Znika i zjawia się 
to tu to tam, podaje herbatę, sprząta i 
śpiewa.

Ale jak śpiewa!
Zastanawiamy się chwilami, czy by dyr. 

Bracki... ale to jut nie należy do tematu.

Marysia (nasz intendent oorowizacy/ny) 
nastawia „Samowar'

Namiętne spojrzenia śledzą równiet p. 
Pniewskiego, który w osobnym najmniej­
szym przedziale liczy „forsę" zebraną w 
Golubiu. Zaliczka jak się okazało należała 
tego dnia do tak nieuchwytnych pojęć jak 
teoria Einsteina.

Marysia leci oo wodą, ogrzaną jej nigdy nie 
gasnącym uśmiechem

„A za szybami wicher śniegiem ciska
Z tumanem białym wściekłe wiry tańczy 
Zły, hałaśliwy mroźny opętańczy".
Dwa prymusy pracują całą siłą napom­

powanego oddechu. Marysia trzyma to je­
den, to drugi w nabożnym skupieniu i o- 
grzewa nimi przedziały. Na trzecim gotu­
je się herbata.

Rzecz dziwna, że nikt się tu nie skarży 
na ciężkie warunki. Wszystkim dopisuje 
humor i zadowolenie z dobrze wykonanej 
pracy.

Nazajutrz
W Wąbrzeźnie zastaje nas Snież-ca. Do 

miasta trzy kilometry. Kolejka uciekłu. 

Trzeba jednak załatwić kilka spraw. Mróz, 
zawieja L. obowiązek. Tan ostatni dodaje 
nam sił. Stawiamy kołnierze, decydujący 
„wyskok" z wagonu i marsz na zdobycie 
Wąbrzeźna dla sztuki.

Śmiał się z nas po drodze malowniczy 
wiatrak otulony niby sędziwy staruszek w 
biel szronu i śniegu. Kiwała głową przera­
źliwie chuda szkapa, ale nie zatrzymało 
nas to wcale w zamierzonym przedsięwzię­
ciu. Byliśmy pewni, te śnieżyca ustanie, 
będzie ciepło i nie dalej jak w Brodnicy 
dbijemy sobie za wszystkie czasy i niewy­

gody.
Panie zostały w kocach, grzejąc się od 

gorącej szklanki. Pe długich zmaganiach 
z przyrodą docieramy do Wąbrzeźna.

Na rynku pusto. Wicher zmiata śnieg 
z dachów i rzuca całe tumany na przeciw­
ległe domy.

W Wąbrzeinie szaleje inietyca
.Walimy prosto do „Klimka". Okazuj! 

się że w garderobach nie ma światła. Po 
załatwieniu niezbędnych formalności i za­
kupieniu świec, dorwaliśmy się wreszcie

Gołębie na usługach armii i prasy 
w Japonii

Gdy w Europie radio ma wszechstronne 
zastosowanie nie tylko w życiu naukowym, 
politycznym i gospodarczym, ale nawet na 
mniej ważnych placówkach i nie do pomy­
ślenia jeet w tej chwili zastąpienie go 
mniej doskonałymi środkami porozumiewa 
nia się, w Japonii hoduje się dziesiątki ty­
sięcy gołębi pocztowych z czego, 20 tys. stoi 
do dyspozycji armii. Wiadomość bowiem 
lub rozkaz wysłany jednocześnie samolo­
tem czy za pośrednictwem gołębia poczto­
wego prędzej dociera dzięki pomocy skrzy­
dlatego posłańca. Zaopatrzone w miniatu­
rowe aparaty fotograficzne, gołębie przela­
tując na pozycjami nieprzyjaciela dokony- 
wują niezwykle cennych zdjęć. W czasie b- 
statnich wielkich manewrów wojskowych 
brało w nich udział 1300 gołębi, które do­

Wyspa szczęśliwości
W dziennikach wychodzących w Kal­

kucie ukazało się w tych dniaeh ogłoszenie 
o zamierzonym kupnie większej wyspy.

Na tle tego ogłoszenia snuje się intere­
sujące i owiane romantyzmem zdarzenie.

Przed 4 laty młody i piękny maharadża 
Prafulluu Kumara Zandejo poznał córkę 
księcia hinduskiego Bartarę. Miłość trwa­
jąca prawie cztery lata i była dla obojga naj 
piękniejszym okresem ich życia. Zaraz po 
hucznych uroczystościach ślubnych młoda 
para udała się do Londynu, gdzie młody 
maharadża w ciągu trzech lat studiował w 
Cambridge. Urocza małżonka wprawdzie 
nie uczęszczała na wykłady, lecz oddawała 
się z zapałem obowiązkom domowym w za­
ciszu jednej z podmiejskich will. ,

Kiedy w początkach lutego maharadżą 

do przyzwoitego obiadu w hotelu pod Bia­
łym Orłem.

Nakarmieni i ogrzani bohaterowie wy­
prawy „do bieguna północnego" zawrócili 
już kolejką na stację. Na posterunku w o- 
pustoszałym mieście została tylko niczem 
czujka wysunięta daleko w teren — prasa.

Na posterunku pozostała tylko — prasa
Tragifarsa

„Niespodzianka" zrobiła nam dzisiaj naj­
większą niespodziankę. Nie mam pojęcia z 
jakiego elementu składała się większość 
publiczności. Jedno wiem, te pierwsze dwa 
rzędy rumieniły się ogniście z powodu za­
chowania właścicieli biletów po 50 gr.

Niesamowite zachowanie publiczki (pra­
wdopodobnie zalanej) powodowało eo chwi­
lę salwy śmiechu wśród zwolenników „ro­
bienia grandy w porządnym towarzystwie".

konały 1100 fotografij i przeniosły kilkaset 
rozkazów. Wszystkie japońskie łodzie ry­
backie od wielu dziesiątków lat zaopatrzo­
ne są w gołębie pocztowe, które dzięki swej 
szybkości uratowały już tysiące istnień 
ludzkich. Posługują się nimi poławiacze 
pereł, lekarze, policja i prasa. Jeden tylko 
dziennik tokijski „Tokio Asaki Shimbum" 
utrzymuje 350 tych skrzydlatych* posłań­
ców, wykonywujących dziennie 800 km. O- 
becnie redakcje większych dzienników a- 
merykańskich również uciekają się do u- 
sług gołębi pocztowych, w szczególności do 
przesyłania zdjęć filmowych na oceanie. 
Hodowcy obliczają długość życia gołębia 
na 20 lat, jednak zdolności orientacyjne tra 
ci on zwykle już w 8 roku życia.

■wraz z małżonką powrócili do ojczyzny, 
gdzie młody książę miał objąć władztwo — 
spotkało go niesp jdziewane straszne niesz­
częście: oto jego ukochana żona, którą o- 
gromnie wycieńczyła długa podróż morzem 
po kilku dniach cierpień przeniosła się w 
krainę cieniów. Nieutulony w smutku ma­
haradża modlił się dwa dni i dwie noce 
przy zmarłej. Po pogrzebie młody władca 
wyraził życzenie połączenia się na zawsze 
z duchem swej żony w otchłani zapomnie­
nia. Istnieje bowiem piękna i wzruszająca 
legenda hinduska, która głosi, że ukocha­
ne osoby przebywają po zgonie na wyspach 
szczęśliwości. Tym zapewne należy sobie 
tłómaczyć osobliwe ogłoszenie, które opu­
blikowano w ostatnich wydaniach prasy.

kalkuokiei.

W najtragiczniejszych chwilach........ a (
zresztą po co o tym pisać. Ktoś mi opowia-' 
dal, że w niektórych miastach potrafią w 
czasie „konania" aktora na scenie, grać na 
organkach „Czy pani mieszka sarna", lub 
„Co pani ma tam pod sukienką".

A no zdarza się.
Zdarzyło się właśnie i w Wąbrzeźnie, te 

na przedstawienie przyszli ludzie myśląc, 
że „Niespodzianka" Rostworowskiego to za­
pewne jakieś ładne nóżki podlane operetko­
wym sosem.

Ponieważ nie było ani „nóżek" ani „so­
su" — trzeba było zrobić go na salil

Nareszcie kurtyna.
Uuffff....
Zwijamy manatki. Nowa, już znacznie 

cieplejsza noc i nadzieja na ciepłą salę i 
teatralną publiczność Brodnicy.

Przy świetle samochodowego reflektora 
robimy ostatnie zdjęcie. Szywałowe łoże 
spoczęło... w przyczepnym wagonie.

Szywalowe toze sooczątu ir przyczepnym 
wagonie

Oryginalna transakcja wieśniaka 
rumuńskiego

Wieśniak Dyonizy Maerenu. ze wsi Ra-, 
ko wica z Siedmiogrodu, sprzedał swą żonę 
jednemu z sąsiadów za 10.000 lei (około 300 
złotych,. Umowa została zawarta i podpi­
sana w obecności wielu świadków. Policja 
prowadzi dochodzenie, celem wykrycia cie­
kawych pobudek tej transakcji.

Glos kobiecy dochodzi do 3600 
drgnień na sekunde

Jeden z przyrodników włoskich obliczył, 
że w normalnej rozmowie siła głosu męs­
kiego wynosi 90 do 100 drgnień na sekun­
dę. Głos kobiety w tych samych warunkach 
dochodzi do 460 drgnień. Ten sam przyrod­
nik — widać nieentuzjasta kobiet — stwier- 
dził, że głos kobiety, schwytanej przez mę­
ża na „in flagranti" dochodzi do 180Q 
drgnień na sekundę, a w przeciwnym wy­
padku dochodzi nawet do 3600, przy czym 
kobieta potrafi „w tym tonie" wymyślać 
wiarołomnemu małżonkowi 36 godzin.

Natężenie głosu kobiecego jest zawsze w 
odwrotnym stosunku do ważności sprawy. 
Kobieta — tak twierdzi inny uczony wło­
ski, sławny archeolog Bonni ----  krzyczy
tym głośnie, im mniej ma racji.

Psy które nie szczekała 
i nie gryzą

Według doniesień prasy angielskiej dt> 
Londynu sprowadzono osobliwe okaz? 
psów, które nie szczekają i nie gryzą. Nowi 
odmiana redu psiego pochodzi z Afryki 
Środkowej i znana jest pod nazwą Basenii. 
Gatunek ten posiada charakterystyczne ce­
chy zewnętrzne, objawiające się w długich 
nozdrzach i silnym uwłosieniu. Mimo spe­
cyficznych warunków, w jakich psy teg< 
gatunku dotąd żyły wśród kolonistów czar­
nego lądu, odznaczają się łagodnym uspo> 
sobienie i nadzwyczajną czujnością.

W angielskich sferach miłośników psów 
pojawienie się Basenii zostało powitane 
bardzo życzliwie. Kluby miłośników podję­
ły się samorzutnie spopularyzowania no­
wej odmiany wśród swych członków. Szcze 
gólne zainteresowanie kupnem Basenii- 
psów wykazały starsze osoby, których dra­
żniła zbytnia agresywność terierra lub ber­
nardyna.

1
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Uważałam, że śmierć nie jest dostateczną ekspia­
cje jego winy i pozwalałam wam wszystkim mnie­
mać, że Leon jest sprawcą haniebnego czynu, jakiego 
nie popełnił. Nie wiem, czy zrozumieliście mnie. Opo­
wiedziałam wam całe moje życie, przepojone od naj­
wcześniejszych lat gorącą tęsknotą do jakiegoś wzlo­
tu i pełne najstraszliwszych upadków; życie, które 
Leon zabrał dla siebie, w chwili, gdy mogło ono stać 
się najpiękniejsze i rzucił pod nogi innej kobiecie.

Nie domyślałam się. że tą kobietą była Krystyna, 
nie znałam historii ich tragicznej miłości.

Byłaś dla mnie, Krysiu, dobra, jak matka, a ja, z 
człowieka, którego kochałaś przez całe życie, uczyni­
łam po jego śmierci przestępcę. Gdybym wiedziała, 
że to ty właśnie jesteś ową kobietą dla której i przez 
którą jedynie Leon mógł żyć, oddałabym go przecież 
w opiekę twojej miłości!

Krystyna siedziała z twarzą, zasłoniętą dłońmi. 
Spazmatyczne łkanie wstrząsało jej schylonemi ra­
mionami

— Nie mów dalej, Stello! — szepnęła. — Och, nie 
bądź tak okrutna!

Młoda dziewczyna zwróciła na nią swe poważne 
czarne oczy.

— Ja przecież nie wiedziałam, nie wiedziałam o 
niczem! — Zawołała Krystyna. — To przecież dla was 
tłumiłam w sobie uczucia, które czasami rozdzierały 
mi serce! Dla waszego szczęścia pragnęłam wyprzeć 
się tej miłości szalonej, upartej, trwalszej, niż życie, 
mocniejszej, niż śmierć! Myślałam, że się oboje ko­
chacie, że będziecie szczęśliwi! Nie wiedziałam, że 
Leon jeszcze mnie kocha!

— A on mnie z tej miłości oderwał od chłopca, 
który mógł dać mi szczęście, ciągnął mnie po najgor­
szych spelunkach, uczył zażywać opium i kokainę i 
przestawać z ludźmi najpodlejszego gatunku!

Krystvna zaniosła się łkaniem. Rozpacz głucha i 
beznadziejna chwyciła ją w swe ostre, belitosne 
szpony. Była sama i bez opieki.

— Karolu! — jęknęła. — Karolu!
Szukała ratunku u tego dobrego, silnego męż­

czyzny, u którego zawsze znajdowała oparcie w naj­
cięższych chwilach życia.

Jerzy Lachowski szybko zbliżył się do swej bra­
towej. Jego młodzieńcza, opalona twarz zmieniona 
była wzruszeniem, które obce dotąd było jego życiu.

— Uspokój się, Krysiu! — Rzekł łagodnie. Uspo­
kój się! Boże, Boże, to wszystko wydaje mi się złym 
<nem! Ta koszmarna, straszna noc!

Wprostowal się i przetarł ręką czoło.
— Dlaczego ciągle mówimy o tem? — zapytał. — 

Duch Leona, jak upiór unosi się między nami! Och, 
on i za życia był upiorem! Po tym, co powiedziała 
Stella... Krysiu, uspokój się! Ty nie jesteś odpowie­
dzialna za jego samobójstwo! Nie, Stella ma rację, 
taki człowiek nie może żyć! Może opamiętał się po jej 
wizycie, może zrozumiał...

Z cieniów magnoliowego drzewa wyłoniła się 
nagle postać Lulu. Smukła, drobna postać, oblana 
poświatą księżyca, wyzłacającą jasną aureolę włosów 
dookoła bladej twarzy. Smukłe, białe ramiona przy­
ciśnięte były do piersi jakimś bolesnym, kurczowym 
ruchem, jakby pragnęły powstrzymać szalejące serce. 
Roziskrzone, szafirowe oczy lśniły chorobliwym bla­
skiem.

Lulu uczyniła kilka kroków i nagle zatrzymała 
się, jakby zabrakło jej już siły. Małe srebrne sandałki 
potknęły się o zielony mech. Usta Lulu, różowe, dzie­
cinne usta małej dziewczynki, otworzyły się nagle, 
jak do krzyku i zostały tak przez chwilę, wykrzywio­
ne spazmem cierpienia.

Oczy wszystkich, zdumione, przerażone, skiero­
wały się na nią.

Krzyk bólu spłynął wreszcie z jej ust.
— Macie rację — zawołała, mówiąc, że Leon nie 

powinien żyć! Ale on żyłby, wy nie wiecie, on żyłby 
przecież!...

Usta jej poczęły drżeć tak gwałtownie, że nie mo­
gła mówić dalej. Zastygli wszyscy przez okropną krót­
ką chwilę w przeczuciu jakiejś katastrofy. Było tak 
cicho, że słyszeli niemal bicie swych przerażonych 
serc. .

— Leon nie odebrał sobie życia! — krzyknęła Lu­
lu nienaturalnie wysokim, przeraźliwym, ostrym gło­
sem. — To ja zastrzeliłam go w jego mieszkaniu w go­
dzinę po odejściu stamtąd Stelli, jego własnym rewol­
werem!

SPRAWA LULU.
Jerzy i Krystyna doskoczyli do niej równocześnie.
— Lulu, czyś ty oszalała? To przecież niepodo­

bieństwo!
Lulu stała pośród nich, jak skamieniała.
Jerzy schwycił ją za ramiona 1 potrząsnął mocno 

zdrętwiałą, wątłą postacią.

Naprawa sieci rybackich po trudach dziennego połowu.

— Lulu, na miłość Boską, powiedz natychmiast, 
że to nieprawda!

— To prawda! — zawołała znów przeraźliwie. — 
To prawda, prawda, prawda! To ja zabiłam Leona!

Zachwiała się nagle i wybuchnęła spazmatycz- 
nem łkaniem. Jerzy pochwycił ją na ręce i zaniósł 
na fotel. Skupili się dokoła niej wszyscy. Nikt nie 
był w stanie uwierzyć w prawdę jej słów. To było nie­
podobieństwem! Musiało być jakoś inaczej! Może Lu­
lu istotnie była owej nocy u Leona, może widziała 
jego śmierć, ale przecież nie zabiła go, nie!

Lulu, dwudziestoletnia, śliczna Lulu, której wio- 
śniana uroda zachwycała oczy i krzepiła serca! Uro­
cze, radosne dziecko, którem-bawili się wszyscy, ale 
którego nikt przecież nie brał na serjo!... Nie prowa­
dzono przy niej żadnych poważnych rozmów, w jej 
obecności nie poruszało się nigdy jakichś drażliwych, 
nieprzyjemnych tematów. — Przecież to dzieciak! — 
mówiono. — I ona miałaby popełnić taki czyn? Mor­
derstwo? Ach, co za szaleństwo!

Widzą ją przecież wszyscy, jak chodzi po ogro­
dzie w słoneczne południe w powiewnej, letniej sukni. 
Jasne włosy przewiązane wstążką przez środek głowy, 
na ramieniu przewieszony koszyczek, w którym u- 
kłada kwiaty. Rozmarzone, wielkie oczy pełne są 
blasku i słońca, falbanki lekkiej, długiej sukni igrają 
z wiatrem, błękitną, miękką falą otulając jej postać. 
Lulu wygląda w tej chwili, jak bogini wiosny, wdzię­
ku i młodości.

Widzą także, jak siedzi z nimi na dużej, oszklo­
nej werandzie, na której latem spożywają kolację. 
Uważnie słucha wszystkiego, co mówią dokoła. Szafi­
rowe, lśniące oczy chodzą po twarzach mówiących 
a kształtne, wąskie brwi — w chwilach szczególnego 
zdziwienia, lub wesołości, unoszą się w górę na bia­
łym czole, jak chyże ptaki. W te wieczory, w które nie 
było jej w Lachowicach, brak jej odczuwali wszyscy. 
Brak widoku małej, złotej główki, brak urywanego, 
nerwowego śmiechu. Dni, które spędzała w Warsza­
wie wydawały się na wsi, jakby mniej słoneczne.

Wśród poważnych, statecznych mieszkańców pa­
łacu Lulu chodziła, jak promień słońca. Jej ciągle wy 
jazdy i nagłe powroty, jej nieoczekiwane fantazje, hu­
mory i kaprysy, urozmaicały życie wszystkim. Każdy 
śledził z upodobaniem jej wdzięczną, smukłą sylwet­
kę, poruszającą się tak wdzięcznie! Cieszono się, gdy 
ogarniało ją widoczne zdenerwowanie. Przecież i wte­
dy była czarująca!

Zresztą nigdy nie trwało to długo. Niehumor mi­
jał nagle, tak, jak przychodził i wnet na wiośnianem 
obliczu pojawiało się słońce.

Może gdyby była mniej ładna, mniej wdzięczna i 
ruchliwa, zwróconoby uwagę na nerwowy kurcz ust, 
jakiemu podlegała w pewnych chwilach, na błysk 
niepokoju, tak podobny do błysku rozpaczy, który nie­
kiedy lśnił w jej oczach, na jakieś nagłe załamania 
w czystej gamie śmiechu.

Ale na Lulu, królową ojcolicy, promyczek rodziny, 
nikt nie patrzył z jakiegoś poważniejszego punktu 
widzenia. Była radością i ozdobą pałacu. Na jej naj- 
szaleńcze wybryki i fantazje patrzono zawsze przez 
palce, bo nikomu nie przyszło do głowy, żeby ta Lulu, 
której nikt nie traktował poważnie mogła kiedyś zro­
bić coś naprawdę poważnego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

X. WACŁAW KNEBLEWSKI.

Arabeski hiszpańskie
Pomiędzy muzułmanami, zwanymi „mudejars**, 

byli artyści, umiejący się wcisnąć na chrześcijańskie 
dwory książęce i biskupie. Dzięki też temu w sztuce 
już o charakterze hiszpańskim, oczywiście importo­
wanym gotyckim, czy romańskim, tyle często dodat­
ków arabskich. Są one jakb\r ochrzczoną arabeską. — 
Doszły nawet do Saragossy i Guadelupy w Estrama- 
dure, — ujawniając się w pałacach, kościołach, wie­
żach, arkadach i fontannach. Widać te wpływy w peł­
ni jeszcze w w. XVI.

Arabeska nie pozostała bez wpływu na budow­
nictwo chrześcijańskie. W całej reszcie Europy, za­
marł geniusz tworzenia. Okres wieku Viu aż do X. 
tonął w ciemnościach. Ratowali sytuację Karolingo­
wie francuscy, przez usiłowanie nawrócenia do sztu­
ki imperium rzymskiego. Tylko Hiszpania miała swe 
style — asturyjski, staroromański i ten, któremu dała 
życie arabeska, zwana wówczas sztuką mozarabską. 
Przeistoczyła ona dawne wizygockie pojęcia — Oży­
wiła je w realizacji takich wspaniałości, jak Celano- 
va w Orense, Melque w Toledo i Penalva w Leonie.

Podróżnik, miłośnik i znawca znajdzie te arcy­
dzieła sztuki mozarabskiej — nieraz zdała od uczęsz­
czanych szlaków turystycznych. Warto do nich do­
trzeć. Dają one obraz matematycznego wykończenia 
całości i doskonałości struktury, odbicie charakteru 
hiszpańskiego, jego indywidualności, żywości, oraz 
niezwykłej rozmaitości typu i kształtu.

Ze stylu „mudejars** i mozarabskiągo wywodzi 
swój ród — oryginalnv gotyk, zwany stylem izabel- 

lińskim, powstały w końcu XV stulecia. Stworzył on 
przedziwne w swym pięknie kościoły, przesubtelny 
San Juan de los Reyes w Toledo, śliczną „Lonjos“ w 
Walencji, majestatyczną kaplicę Królewską w Grena­
dzie i seminarjum w Baere. Sklepienia, filary, okna, 
choć gotyckie w swym kształcie — toną w ozdobnej 
koronce arabeski. Są to pierwszorzędne w sztuce ko­
ścielnej efekty.

Arabeska w ceramice — to specjalność hiszpań­
ska. Ceramika z Ciempozuelos — ze swymi skompli­
kowanymi inkrustacjami, arcydzieła w glince różowej 
z Sagontu, czarnej z Galicji, konkurują śmiało ze 
staro grecką.

Średniowieczna ceramika hiszpańska przyniosła 
użycie fajansu ze stalowym połyskiem, z którego ar­
tyści wykonywali coraz bogatsze w deseń — kafle i 
naczynia. W tym samym czasie w Grenadzie i Walen­
cji — rodzi się piękna ceramika złocona, zielona, czar­
na, niebieska. Rozszerza się ona daleko. Ukazuje się 
wielce dekoracyjna ,.,cuerda sesca“. Obok niej nie­
zwykłym powodzeniem, cieszą się emaliowane pro­
dukcje wytwórni (azulejeria) Sevilli, Grenady i To­
ledo. W w. XVIII powstają coraz liczniejsze fabrvki 
ceramiczne, ale już przez mechanizację artyzmu dają 
one produkcje o niższej wartości.

Ceramika artystyczna ma dzisiaj w Hiszpanii sze­
rokie zastosowanie. Używa się jej zarówno w gma­
chach publicznych, w korytarzach, w niższych częś- ( 
ciach komnat. Okrywa się nią nawet zewnętrzne ścia­
ny. Ma monopol na lokale publiczne, gdzie się zbie­
ra ogół hiszpański — więc w restauracjach i barach. 
Zdobi prywatne domy, nadając wszystkiemu połysk ' 
i koloryt, utrzymany w tonach zawsze ciepłych i ry- ' 
sunek z niezwykłą rozmaitością motywów, jej tło-1 

। czeń. Wpływa na to wygląd miast, których ulice i lo­
kale są czyste, dzięki temu, że majolika domaga się 
częstego mycia i porządku koło siebie.

Największy jednak użytek ceramika hiszpańska 
znalazła w Wystawie Ibero — Amerykańskiej w Se­
villi. — Pokryto nią w stylu maurytańsko-hizspań- 
skim centralny gmach reprezentacyjny „Pabello de 

I las Naciones" i długi szereg pawilonów, narzuconych 
wspaniale na przebogate tło olbrzymiego, starego i ro­
mantycznego parku Marii Luizy.

Słówko o ceramice w ogrodach i pałacach Sevil- 
■ li. Tu ona ma swoją stolicę. „Azulejos", wielobarwne 

kafelki, to jakby płaskorzeźby z niezwykle artystycz­
nymi motywami. Mieni się w nich temat raz dekora­
cyjny, kiedyindziej rodzajowy. W takim pięknym o- 
grodzie Fuento de los Toreros, spotykam wodotryski 
obłożone tafelkami, a na nich sceny z życia bohate­
rów igrzysk i pięknych kobiet. Podobną treść zawie­
rają azulejos z Alkazaru i innych pałaców Sevilli.

Kafelki te są wyrabiane na przedmieściu Tria­
na w dwóch fabryczkach, zwanych Gallito od imie­
nia słynnego torerosa, zabitego podczas walki byków 
w Talavera, mieście znanym z przemysłu ceramicz­
nego i Belmonte, drugiego bożyszcza tłumów. Prze­
mysł ten nawet znalazł sobie patronów w osobach 
świętych męczenników Rufina i Justyny, którzy po­
noć zajmowali się ceramiką. Warto zajrzeć do tych 
wytwórni, w których wyrobnicy pracują, jak w garn­
cami czy cegielni, przeważnie ręcznie. Glinkę dostar­
cza mała wioska Castilleja. Używa się specjalnego 
paliwa „oruja“, dającego silny ogień, gdyż takiego po­
trzebują polerowanie i werniksowanie tych błyszczą 
cych cegiełek.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Kultura i sztuka
Pisma zbiorowe lózefa Piłsudskiego 

dla wszystkich
W Warszawie, w lokalu Instytutu 

Józefa Piłsudskiego, poświęconego ba­
daniu najnowszej historii Polski, od­
była się konferencja prasowa, podczas 
której płk. Walery Sławek i mjr. Li­
piński, dyrektor Instytutu, zapoznali 
zebranych z nową doniosłą inicjatywę 
Instytutu — wydania pism zbiorowych 
Marszałka Piłsudskiego, dostępnych 
w cenie dla najszerszych warstw społe­
czeństwa.

Na wtępie płk. Sławek wyjaśnił ze­
branym, czemu Instytut nie poszedł 
po drodze, wskazywanej przez opinię 
pub li cenę zaraz po śmierci Marszałka 
i nie wydał wcześniej wyjątków i frag­
mentów prac Piłsudskiego po cenach 
najpopularniejszych, ale dokonał po­
ważnego wysiłku, aby obecnie udostę­
pnić społeczeństwu całość prac Mar­
szałka, jakie kiedykolwiek były druko­
wane. Płk. Sławek podkreślił, że obe­
cne wydanie pism Marszałka dostarczy 
czytelnikowi tematów do przemyśleń 
w postaci pełnej, a nie we fragmentach 
już przez kogoś dowolnie wybranych.

Następnie dyr. mjr. Lipiński przde- 
stawił plan wydawnictwa Nowe to wy­
danie, którego pierwszy tom ukaże się 
już 1 kwietnia r. b. obejmuje w ramach 
10-du tomów wszystkie bez wyjątku 
prace pisarskie Marszałka Piłsudskie­
go, zawarte w „Pismach — Mowach — 
Rozkazach** w zbiorze „1926—1930“, w 
„Poprawkach historycznych** i „Tomie 
suplementów**. Ponadto wydanie to 
zawiera wiele prac dotychczas nie g- 
głoszonych w wydaniu książkowym wo­
bec znalezienia nowego materiału. Wie­
le tekstów wskutek ponownego skon­
trolowania zostało zmienionych lub 
uzupełnionych.

Każdy z tomów, „Pism zbiorowych 
Józefa Piłsudskiego** poprzedzi przed­
mowa rdeakcyjna, dająca biograficzne 
uzupełnienia i uwagi o okolicznościach, 
w jakich prace zawarte w danym tomie 
powstały. Każdy tom będzie zawierał 
na nowo opracowane szczegółowo przy 
pisy, które przez to, że będę umiesz­
czone bezpośrednio za tekstem, ułat­
wię czytelnikowi jego należyte zrozu­
mienie. Przejrzysty układ materiału u- 
łatwi zorientowanie się w treści „Pism 
zbiorowych**. Dziewięć tomów obejmie 
prace Marszałka Piłsudskiego, tom 
dziesiąty zawierać będzie indeks rze­
czowy, który da możność szybkiego zna 
lezienia, co w danej kwestii Piłsudski 
napisał lub wypowiedział w ciągu swej 
długoletniej działalności publicznej. 
Każdy tom będzie zawierał 20 arkuszy 
druku (ponad 300 stron).

Tom 1-szy obejmuje lata 1893—1900. 
Okres pracy Józefa Piłsudskiego jako 
redaktora „Robotnika** i członka Cen­
tralnego Komitetu Robotni czego Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, do chwili 
aresztowania w Łodzi.

Tom 2-gi — lata 1900—1908: okres 
działalności rewolucyjnej w zaborze ro­
syjskim i wystąpień organizacji bojo­
wej P. P. S.

Tom 3-ci — lata 1908—1914: okres I 
Związku Walki Czynnej i organizacji 1 
strzeleckich.

Tom 4-ty — lata 1914—1918: okres 
wojny światowej, Legionów Polskich, 
Polskiej Organizacji Wojskowej, Tym­
czasowej Rady Stanu i więzienia w 
Magdeburgu.

Tom 5-ty — 8-my: — lata 1918—1926. 
Pierwszy okres działalności w niepod­
ległym Państwie Polskim.

Nowe opery
Ryszard Strauss napisał dwie no­

we opery: „Dzień pokoju*’ i „Dafne". Wysta­
wi je państwowa opera w Wiedniu.

* • *
Kompozytorzy sowieccy ukończyli ostat­

nio kilka dzieł operowych. Maksymilian 
Steinberg napisał balet „Till Eulen- 
spiegel", O. Tchichko operę „Kniaź Potiem- 
kin“.

Tom 9-ty — lata 1926—1935.
Tom 10-ty — indeksy oraz szczegóło­

wy skorowidz rzeczowy.
„Pisma zbiorowe Józefa Piłsudskie­

go** opracowali: p. Leon Wasilewski — 
uczestnik i historyk ruchu niepodleg­
łościowego, wybitny znawca tego okre­
su życia Piłsudskiego i tych jego prac, 
które znajduję odbicie w pierwszych 
2-ch tomach, dr. Wacław Lipiński — 
historyk, który pierwszy podjął bada­
nia naukowe nad epokę ruchu niepod­
ległościowego i walk orężnych okresu 
z przed wojny światowej i w czasie jej 
trwania. Dr. Kazimierz świtalski — z 
racji pełnienia funkcji bliskiego współ­
pracownika Józefa Piłsudskiego w 
okresie 1918 do 1935 r. miał możność 
bezpiśredniego zetknięcia się z pracę 
Piłsudskiego, która znalazła wyraz w 
tomach 5, 6, 8 i 9 „Pism zbiorowych**. 
Dr. Henryk Wereszycki — historyk 
młodego pokolenia, który podjął się 
odpowiedzialnej pracy zestawienia w 
10-tym tomie indeksu imiennego i rze­
czowego.

Cena za 10-tomowy komplet „Pism

Marsz Floty Polskiej
Na zakończenie akademii, zorganizowa­

nej przez Ligę Morską i Kolonialną w śro­
dę w.sali KPW. w Gdyni z okazji 17-roczni- 
cy odzyskania przez Polskę dostępu do 
morza, — orkiestra Marynarki Wojennej 
pod dyrekcją kapelmistrza kpt. Aleksandra 
Dulina wraz z chórem Marynarki Wojennej 
wykonała po raz pierwszy publicznie „Mar­
sza Floty Polskiej", którego muzykę i tekst 
skomponował kapelmistrz kpt Dulin.

Utwór kpt. Dulina, będący pierwszym 
polskim marszem naszej Marynarki Wojen-

JVLarsx Ploty Polskiej 
(Fragment)

Słota i atnojka 
4. Dolina

L
Niech nam żyje Polska Flota 
Co nad morzem pełni strat. 
Gdzie na świat szerokie wrota 
Nam otwiera Bałtyk nasz.

Dzielną wiarę marynarzy 
Granatowy zdobi strój 
Każdy o wojence marzy 
Każdy kocha okręt swój. 

Czemu Polska nie objęła protektorat 
nad Hansą?

Za pośrednictwem Gdańska proszo­
no w r. 1557 o protektorat Zygmunta 
Augusta. Król gotował się właśnie do 
zajęcia Inflant, zażądał więc wzamian 
za przyjęcie obowiązków protektoratu

W Poznaniu na posiedzeniu komisji 
historycznej Tow. Przyjaciół Nauk dyr. 
dr. Bodniak wygłosił wykład o protek­
toracie Polski nad Hansą. Odczyt ten 
ze względu na coraz powszechniejsze 
zainteresowanie zagadnieniami bałtyc­
kimi zgromadził licznych słuchaczy.

— Kiedy w r. 1446 — wywodził prele­
gent, po pokoju toruńskim przypadł Pol­
sce Gdańsk i większa część terytorium 
Zakonu Krzyżackiego, aktualną się sta­
ła sprawa protektoratu nad miastami 
hanzeatyckimi, który sprawował dotąd 
wielki mistrz Zakonu. Kazimierz Jagiel­
lończyk żywo interesował się Hansą, in­
terweniował nawet w innych państwach 
na jej rzecz, jednakowoż ani on sam ani 
jego następcy protektorami Hansy nie 
zostali.

Zbiorowych Józefa Piłsudskiego** (o- 
koło 4,500 stron druku) wynosi w pre­
numeracie 30 złotych, płatnych w 10 
ratach miesięcznych po 3 zł. przy od­
biorze każdego tomu.

Na szczególną uwagę zasługuje bar­
dzo prosty sposób prenumerowania wy 
dawnictwa. Kto przyśle do Instytutu 
Józefa Piłsudskiego oświadczenie, że 
kupuje na wyżej wymienionych wa­
runkach „Pisma Zbiorowe Józefa Pił­
sudskiego", temu bez żadnych wpłat 
uprzednich w początku każdego mie­
siąca, od kwietnia r. b. poczynając, 
przyniesie listonosz jeden tom, „Pism 
Zbiorowych". Prenumerator obowiąza­
ny jest wręczyć listonoszowi, wzamian 
za otrzymaną książkę, 3 zł. Cena wy­
dawnictwa w sprzedaży księgarskięj 
będzie wyższa.

Pierwszy tom wydawnictwa ukaże 
się 1 kwietnia 1937 roku, następne to­
my w odstępach miesięcznych — tak, 
że całe wydawnictwo zostanie ukończo­
ne dnia 1 stycznia 1938 roku.

Pierwszy nakład obejmie 10.000 kom­
pletów, czyli 100.000 tomów.

nej, został nadzwyczaj serdecznie przyjęty 
przez publiczność w Gdyni, a zapewne rów­
nież przez te setki tysięcy radiosłuchaczy 
polskich, dla których orkiestra Marynarki 
Wojennej grała tego marsza w środę wieczo­
rem (Rozgłośnia Pomorska w Toruniu trans 
mitowała koncert z Gdyni na wszystkie sta­
cje Polskiego Radia).

Poniżej podąjemy tekst dwóch zwrotek 
„Marsza Floty Polskiej", a obok zamieszcza­
my fragment utworu.

IŁ
Nie zastraszą groźne chmury
Naszą marynarską brać
I jak granitowe mury
Pod banderą będą stać.

Ruszą łodzie, zagrzmią działa 
Aby wrogą przemoc zgnieść 
I pod wodzą admirała 
Swej banderze złożyć cześć,

zaprzestania t. zw. handlu ruskiego i 
wywozu broni do Moskwy. Lubeka 
wszakże, najpotężniejsze miasto hanze- 
atyckie nie myślała zrezygnować z do­
chodów jakie przynosił jej handel bro- 
nią z Moskwą, nietylko więc król polski 
protektoratu nie przyjął, ale musiał 
nadto czynnie przeciw Hansie wystąpić. 
Lepsze stosunki zapanowały za Stefana 
Batorego i Zygmunta III ale żaden z 
nich zwierzchnictwa nad Hansą nie o- 
trzymał. Uniemożliwiały to i niesnaski 
wewnątrz samej Hansy.
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Polskie publikacje 
o Puszkinie

W tych dniach ukazał się już tom 
14-ty wydawnictw Tow. dla Badań Eu­
ropy Wschodniej i Bliskiego Wscho­
du.

Tom ten zawiera publikacje prof, 
dr. Wacława Lednickiego, profesora U- 
niwersytetu Jagiellońskiego o Puszki­
nie.

Pod redakcją prof. dr. Wacława Led­
nickiego przygotowany jest obecnie 15-y 
tom wydawnictw tego Towarzystwa, 
który zawierać będzie dzieło zbiorowe 
o Puszkinie.

W tomie tym umieszczone zostaną 
prace następujących autorów: prof. 
Aleksandra Brucknera, E. Dwojczenko, 
lektorki języka rosyjskiego w Uniw. 
bukareszteńskim, Wł. Fiszera, prof. U- 
niwersytetu J. P. J. Krzyżanowskiego, 
lektora języka i literatury rosyjskiej 
W. W. P. Sergieja Kułakowskiego, prof. 
U. J. Wacława Lednickiego, red. L. Pi­
wońskiego, L. Podhorskiego - Okołowa, 
K Zawodzińskiego, redaktora M. Zdzie- 
chowskiego oraz słuchaczek U. J. J. Pre 
gerówny i M. Żeromskiej.

Poza tym umieszczone zostaną prace 
i przyczynki naukowe oraz ewentual­
nie przekłady albo nigdzie jeszcze nie- 
drukowane, albo takie, które ukaza­
ły się jedynie w pismach codziennych. 
Wśród przekładów redakcja ma zamiar 
ogłosić ewent wybór przekładów z Pu­
szkina Belmonta Wł. Słobodnika i in.

Dr. Jarosz wśtód Polaków 
nad Missisipi

Geograf i podróżnik dr. Stefan Jarosz 
bawiący od pewnego czasu w Ameryce, od­
wiedził ostatnio osady górnicze w Pennsyl- 
wanii, zachodniej Virginni i stanie Missou­
ri, gdzie zebrał bardzo ciekawy materiał, do 
tyczący pierwszych osad polskich nad Mis- 
siseipi.

Napotkał tam sędziwych Polaków, po­
tomków •pierwszych emigrantów z Polski. 
Rodzice ich, którzy wyemigrowali ze Ślą­
ska do Texas, nie mogąc znieść klimatu set­
kami mil pieszo dążyli na północ, niosąc 
dzieci na plecach. Potomkowie ich do dzi 
siaj mówią gwarą śląską. Mieszkają tam 
również pierwsi emigranci z Pomorza, któ- 
rzy przed 80 laty wyemigromali do Vene- 
zueli, skąd zaś — część emigrantów uciekła 
do Nowej Zelandii — udali się do New Or­

leans, a stamtąd brzegami rzeki Mississipi 
przybyli aż w okolice St Louis.

Dr. Jarosz odwiedzając osady polskie roz­
począł systematyczne zbieranie materiałów 
o rozmieszczeniu wychodżtwa, czynnikach, 
które w tern decydowały oraz wpływie śro­
dowiska geograficznego na zachowanie pol­
skości.

Nagroda literacka 
za wygwizdanie Negusa

Od lat trzech przyznawana jest w 
Mediolanie nagroda literacka „Cavara** 
za najlepsze dzieło dziennikarza wło­
skiego, lub za „czyn przynoszący chlu­
bę zawodowi dziennikarskiemu*1.

Za czyn taki jury tegoroczne uznało... 
głośne w swoim czasie wygwizdanie 
wchodzącego na posiedzenie Ligi Naro­
dów Negusa Abisynii przez włoskich 
dziennikarzy, przyznało bowiem spraw­
com tego zajścia tegoroczną nagrodę 
wynoszącą 2500 lirów.

Uchwała jury została powzięta jad-
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Polak pokona* rekord 
światopry trampów

Pochodzący z Polski, Stanisław Mikule- 
wicz, obywatel Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej, pokonał rekord w bez­
płatnych przejazdach. Przebył on 50.000 ki­
lometrów, jako pasażer kolei żelaznych, o- 
krętów, autobusów itp., nie płacąc ani gro­
sza za przejazd i nie będąc ani jeden raz 
złapanym. Osiągnął on w ten sposób świato 
wy rekord, jako szczególnego typu tramp 
amerykański.

Zamiast krzesła elektrycz­
nego komora gazowa
Z Kowna donoszą: Według wszelkiego 

prawdopodobieństwa niebawem po r«x pier 
wszy na Litwie przy pomocy komory gazo­
wej będzie straconych kilka osób, oskarżo­
nych o zamordowanie rolnika Briedisa. Jak 
wiadomo, ostatnimi czasy na Litwie zostało 
wydane rozporządzenie o wykonywaniu ka­
ry śmierci przy pomocy komory gazowej.

Wolenny Jubilat
W roku 1937 przypada jubileusz, o któ­

rym jednak każdy chciałby chętnie zapom­
nieć. Jest to jubileus-. karabinu syst. Mau­
ser. W 1887 r. pojawiła się ta broń, która 
wprowadziła dosyć poważne zmiany w sy­
stemie walk piechoty. Już w 1871 ro-ku ar­
mia pruska posiadała broń z rodzajem ła­
downika do nabojów, ale były to tylko próby 
broni wojennej wieloetrzałowej. Mauser sta­
rannie wykonany miał magazyn na 5 i wię­
cej nabojów. Model broni wzbudził entuz­
jazm techników i jeszcze tego samego roku 
ten typ karabina został opracowany, sporzą­
dzony i oddany do użytku wszystkim ar­
miom europejskim.

Samochodem ciętarowym 
no dywanie

W Europie tylko przy wielkich uroczy­
stościach dworskich i reprezentacyjnych 
wykłada się ulice dywanami. W Oklaho­
mie w Stanach Zjednoczonych, na jednej z 
najruchliwszych ulic wyłożono dywan wzo 
rzysty o rozmiarach 70 m. X 2.75, celem wy 
próbowania jego trwałości. Dywan ten, prze 
znaczony dla jednej z sal publicznych, zro­
biony jest ze specjalnej kompozycji asfal­
towej na podstawie z filcu. Chcąc wypróbo­
wać jego trwałość, puszczono przez dywan 
wszystkie samochody osobowe i ciężarowe, 
kursujące na danej ulicy. Zdobny w prze­
piękne, barwne desenie dywan leżał przez 
pół dnia na ulicy i po ukończeniu tej orygi­
nalnej próby, nie wykazał najlżejszego na­
wet uszkodzenia.

Maszyna do rozpoznawa­
nia fałszywego bilonu
Na urządzonej ostatnio w Sydney wysta­

wie wynalazków, powszechną uwagę zwró­
ciła maszyna rozpoznawająca fałszywy bi­
lon. W ciągu 90 sek. segreguje ona 1000 mo­
net odrzucając fałszywe. O dokładności 
pracy maszyny świadczy fakt, że gdy wrzu 
cono do niej jeden z szylingów wyrabia­
nych przed kilku laty w Chinach z praw­
dziwego srebra, odrzuciła go natychmiast, 
gdyż monety te zawierają 4 proc, więcej 
srebra, niż szylingi prawdziwe. Oczywiście 
najbardziej zainteresowały się tym wyna­
lazkiem banki.

W dobie stroików

Organizatorzy stra/ku w amerykańskim orzemy- 
śle samochodowym, znaleźli dziwacznego naśla­
dowcę w osobie... beznadzieinie zakochanego 
młoazieńcg. Nie mogąc pozyskać wzgiędów swei 
ukochane/, młodzieniec ów wszedi z tańcucgem 
na ręku do pokora swei wybrane/ i orzi kuwszv 
sig do klamki drzwi, ośw adczvi, te nie ruszy 

się, oóki steroryaowona niewiasta 
nie zgodzi sir ostać /eao żoną

Aksamitne łapki i aksamitne oczka

z ciekawością suną po szeleszczącym. gładkim papierze. na którym koty * takim zamiłowaniem 
lubią igrać i baraszkować.

Wiadomości sportowe
Międzynarodowy mecz bokserski 

Wiedeń — Toruń
Dnia 23 bm. o godz. 20-tej w HaH O- 

gręgowego Ośrodka W. F. odbędzie się 
sensacyjny mecz bokserski reprezenta­
cji Wiednia z ósemkę W. Ł S. „Gryf" 
Toruń, wzmocnioną w wadze ciężkiej 
przez Chomę z Z. S. Gdynia oraz praw­

Niepowodzenia naszych narciarzy 
w Chamonix

Norweg Lars Bergendahl wygrywa bieg na 18 kilometrów
We wtorek rozegrany został w Chamonix 

hjęg narciarski na 18 km o mistrzostwo świa 
ta otwarty i do kombinacji. Pierwsze miej­
sce w biegu zajął Norweg Lars Bergendahl 
w czasie 1:11:21,2 sek.

2) Jalkanen (Finlandia) w czasie 1:12:35 s. 
3) Niemi (Finlandia) 1:13:48 sek.

Wtorkowy dzień był wybitnie pechowym 
dla naszych narciarzy. Do biegu na 18 km 
stanęło 4 Polaków: Bronisław Czech. Stani­
sław i Andrzej Marusarze oraz Nowacki, 
przy czym ten ostatni startował tylko w 
biegu otwartym. Niestety z Polaków tylko 2 
doszło do mety uzyskując zresztą bardzo 
słabo wyniki, mimo iż warunki biegu nie 
były stosunkowo trudne, a trasa względnie

Skandaliczne stosunki w boksie amerykańskim
Torrance wygrywał przez k. o. bo płacił swoim przeciwnikom

W amerykańskich sferach bokserskich 
wybuchł w tych dniach wielki skandal, mia 
nowicie na światło dzienne przedostały się 
kulisy afery słynnego lekkoatlety amery­
kańskiego Jacka Torrance, który, jak wia­
domo, został niedawno za namową jakiegoś 
amerykańskiego menażera zawodowym bok­
serem. Torrance stanął na ringu i odniósł 
szereg efektownych zwycięstw, przeważnie 
przez k. o. w pierwszych sekundach. No- I

Schaeffer godnego zostawił następcą
Austriak Kaspar mistrzem świata w ieździe figurowej

W Wiedniu zakończyły się zawody łyż­
wiarskie o mistrzostwo świata w jeździe fi­
gurowej panów. Mistrzostwo zdobył mło­
dziutki zawodnik austriacki Felix Kaspar 
z potą 5 i punktacją 357.768. Drugie miej­

Wiadomości z ringów
MARCEL THIL POZOSTAŁ NAJLEPSZYM 

BOKSEREM ŚWIATA
W Paryżu rozegrany został wobec 20 tys. 

«'dzów mecz bokserski o mistrzostwo świa­
ta w wadze średniej pomiędzy francuskim 
mistrzem świata Marcelem Thilem a Lou 
Brouillardem. Zwyciężył Marcel Thil przez 
dyskwalifikację przeciwnika w 6 rundzie za 
zbyt niskie uderzenie. Dyskwalifikacja nie 
zm.eniła nic w stosunku sił, gdyż Marcel 
Thil miał i tak bardzo wyraźną przewagę i 
prowadził wysoko na punkty

DANIA BIJE POGROMCÓW NORWEGII 
SZWECJĘ 12:4.

W Kopenhadze wobec 7 tysięcy widzów 
odbył się mecz boksereki pomiędzy Danią i 
Szwecją. Dania odniosła niespodziewane, 
chociaż zasłużone zwycięstwo, w wysokim 
stosunku 12:4. Jak już donosiliśmy, Szwe­
cja w meczu międzypaństwowym z Norwe­
gią pokonała ja w stosunku 12:4.

dopodobnie w wadze lekkiej walczyć 
będzie rewelacyjny zawodnik z Chełm­
ży Urbaniak mistrz Sokołów polskich. 
Ostateczny skład drużyny W. K. S. 
„Gryf** podamy w najbliższym numerze.

łatwa. Nowacki, który z polskich zawodni­
ków wysunął się na czoło i szedł doskonale 
w pierwszej dziesiątce tuż za Finem Kurik- 
kalą na 14 km, a więc już na końcu trasy, 
złamał narty i musiał się wycofać z biegu. 
Stanisław Marusarz wycofał się na 10 km z 
powodu bólu w stłuczonej ręce po sobotnim 
wypadku. Kontynuowali bieg tylko Broni­
sław Czech, który zajął dalekie 35 miejsce 
w klasyfikacji. Andrzejowi Marusarzowi w 
drodze pękły wiązania przy nartach, tak, że 
kontynuował bieg aby tylko dojść do mety, 
ale już bez żadnej nadziei na zajęcie lepsze­
go miejsca. Andrzej Marusarz istotnie ukoń­
czył bieg przychodząc na metę ostatni.

ranujące te zwycięstwa zwróciły powszech­
ną uwagę i amerykań. sfery bokserskie by­
ły skłonne uważać Torrance's za nową 
gwiazdę na arenie bokserskiej Ameryki 
Tymczasem w Louisianie okazało się, że 
Torrance zapłacił swojemu przeciwnikowi 
za porażkę. Tak samo było w innych sta­
nach. Obecnie amerykański związek bokser­
ski ma zdyskwalifikować tych bokserów.

sce i wicemistrzostwo świata uzyskał Ang­
lik Graham Sharp.

W zawodach pań, odbywających się po­
za konkursem, zwyciężyła wiedenka Emmi 
Putzinger.

BOKSERZY „ŚMIGŁEGO" TRACĄ PU­
CHAR Z POWODU.. GRYPY.

Wilno, 14. 2. (PAT) Mający odbyć się w 
Wilnie mecz bokserski między Śmigłym a 
Elektritem, został w ostatniej chwili odwo­
łany przez Śmigły z powodu choroby aż 
czterech zawodników na ... grypę.

Wobec tego puchar przechodni Okr. Ośr. 
Wych. Fiz. na rok 1937 zdobyła drużyna 
Elektritu.

PKS. W KATOWICACH ORGANIZUJE 
MISTRZOSTWA BOKSERSKIE POLSKI.

Tegoroczne indywidualne mistrzostwa 
Polski w boksie odbędą się w Katowicach. 
Organizacja mistrzostw powierzona została 
Policyjnemu Klubowi Sportowemu.

Zawody te odbędą się prawdopodobnie w 
kwietniu. Dokładny termin nie został jesz- 
cae ustaleń*

Drobne wiadomości soortowe
RAGNHILD HVEGER BIJE NIDĘ SENFF 

I USTANAWIA NOWY REKORD ŚWIATA.
Młodziutka, 17-letnia duńska pływaczka 

Ragnhild Hveger, jak się okazuje, znajdu­
je się obecnie w świetnej formie. Na zawo­
dach pływackich w Kopenhadze Dunka 
spotkała się w biegu na 200 m na wznak ze 
słynną Holenderką Nidą Senff. Pojedynek 
zakończył się zwycięstwem Dunki, która 
pierwsza ukończyła bieg w czasie 2:41.3 sek. 
Czas ten jest lepszy o 3.3 sek. od rekordu 
świata. Nidy Senff. Poza stratą rekordu 
światowego, Nida Senff poniosła drugą po­
rażkę, bo ukończyła bieg w czasie gorszym 
o 5 sek. od swojej młodziutkiej rywalki.

ZAMORA ŻYJE I PRZENIÓSŁ SIĘ 
DO FRANCJI.

Słynnv hiszpański bramkarz Ricardo Za­
mora przyjechał w tych dniach do Marsylii 
1 zapisał się na członka znanego klubu pił­
karskiego Olympique Marseille.
GOŚCIE ZAGRANICZNI W RAJDZIE NAR­

CIARSKIM WZDŁUŻ KARPAT.
Narciarski pociąg raidowy wzdłuż Kar­

pat, który wyruszył z Krakowa w dniu 11 
hm. przez Lwów do Worochty, a następnie 
do Sławska, przybył we wtorek do Krynicy. 
W raidzie bieize udział około 200 osób, w 
tym wielu cudzoziemców z Holandii, Fran­
cji, Niemiec, Anglii, Łotwy itd. Uczestni­
ków raidu powitano bardzo serdecznie w 
Krynicy. Po zwiedzeniu uzdrowiska, goś­
cie udadzą się do Zakopanego, a stamtąd do 
Wisły.

ZAKAZ UDZIAŁU WOJSKOWYCH 
W BARWACH KLUBÓW CYWILNYCH

Jak się dowiadujemy, dowódca garnizo­
nu krakowskiego gen. Rond wydał zakaz u- 
działu w zawodach i treningach w barwach 
sportowych klubów cywilnych wszystkim 
szeregowym na terenie garnizonu krakow­
skiego.

Świetna narciarka niemiecka, mistrzyni olim­
pijska i zdobywczyni 3 mistrzostw światowych 

w ostatnich zawodach w Chamonix, 
udekorowana zosta/a najwytszą francuską 

odznaką sportową

ŁOTWA BIJE LITWĘ W HOKEJU.
W meczu hokejowym Łotwa pokonała 

Litwę 1:0, zdobywając decydującą bramkę 
w ostatniej fazie gry.
JESZCZE JEDEN REKORD NURMTEGO 

ZOSTAŁ POBITY.
Na wielkich zimowych zawodach lek­

koatletycznych w Bostonie osiągnięto sze­
reg znakomitych wyników. M. in. w skoku 
o tyczce Varoff osiągnął 4,39 m., na 2 mile 
angielskie Donald Lash pobił rekord świa­
towy. ustanowiony przez Nurmi'ego przed 
12 laty. Lash osiągnął 8:58 sek., podczas gdy 
rekord Nurmi'ego wynosił 8:58,2 sek.

Potrzeba - matka wynalazków

Pomysłową łnowację zastosowano podczas za» 
wodów motocyklowych w Garmiscb Partenkir- 
chan, gdzie do pedałów umieszczono specjainH 

skonstruowane płozy do usunięcia śniegu
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Miasta pomorskie w walce z bezrobociem
Obrady zjazdu Koła Miast Pomorskich w Brodnicy

W pięknej sali Rady Miejskiej w Brod­
nicy zagaił zjazd p. prezydent m. Grudzią­
dza Włodek, witając p. starostę brodnickie-, 
go Galusińskiego jako przedstawiciela p. 
'Wojewody Pomorskiego, p. dyr. Woj. Biura 
Funduszu Pracy Bielskiego, inspektora Zw. 
Miast Polskich Dębowskiego, przedstawi­
ciela miast i prasę, po czym na wezwanie p. 
przewodniczącego uczczono pamięć śp. bur­
mistrza Jerzykiewicza, pierwszego polskiego 
burmistrza miasta Brodnicy i współzałoży­
ciela Koła Miast Pomorskich. P. starosta 
Galusiński, witając zjazd imieniem Pana 
Wojewody Pomorskiego i własnym, oświad­
czył, że miasta pomorskie znajdują się w 
rękach dobrych, gospodarka ich jest zdro­
wa. Spadek po zaborcach w krótkimi cza­
sie został tak przerobiony w sensie kultury 
polskiej, że z uznaniem należy to podkreś­
lić. Jako samorządowiec widzi ten ogrom 
pracy, dokonanej przez miasta pomorskie i 
w końcu życzy pomyślnych obrad. P. pre­
zydent Włodek składa p. staroście serdecz­
ne podziękowanie za miłe i ciepłe słowa u- 
znania. P. prezydent podkreśla przy tym, te 
niejednokrotnie spotyka się na.polu działal­
ności samorządów z niezrozumieniem, a mi­
mo tego Samorządy czynią wszystko, aby 
zadowolić swych obywateli. P. Bloku*, 
burmistrz miasta Brodnicy, powitał zjazd 
imieniem miasta.

Przystępując do porządku obrad, złożył 
p. prezydent Włodek krótkie sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności Koła, referu­
jąc o różnych wystąpieniach Koła w róż­
nych dziedzinach życia samorządowego.

Z kolei p. insp. Dębowski wygłoeił refe­
rat o sytuacji ogólnej życia samorządowe- 
go. Nasamprzód omówił życie samorządów 
na tle finansów samorządów, które to finan­
se opierają się na ustawie z dnia 11. 8. 1923 
roku. Podkreślił, że ustawa ta nie zapew­
nia dostatecznie źródła dochodów samorzą­
dów, jednakże zmiana ustawy napotyka na 
poważne trudności, gdyż zmiana chociażby 
jednej części, powoduje zmianę wielu in­
nych przepisów prawnych. Wniesione zo­
stały do Sejmu niektóre projekty ustaw, 
które samorządom mają przynosić nieco 
zwiększone dochody. Związek Pol-
skich dąży dalej do zwiększenia źródeł do­
chodów miast, bez zmniejszenia dotychcza­
sowego obciążenia. Przede wszystkim dąży 
do tego, aby egzekucję danin komunalnych 
przeprowadzały związki samorządowe w 
własnym zakresie, a poza tym dąży do 
zniesienia ulgowego leczenia członków U- 
bezpieczalni Społecznych w szpitalach pu­
blicznych. Poza tym 50*/» opłaty drogowej 
winno przypaść miastom.

Przechodząc do oddłużania miast, stwier- 
dza referent, że mimo oddłużenie, budżety 
miast są nadal wegetacyjne i przeszło 50*/« 
oddłużonych miast jest nadal klientami Kom. 
Fund, pożyczk. zapomogowego.

Związek Miast Polskich jest w stałym 
kontakcie z biurem opracowania planów in­
westycyjnych.

Dyskusja nad referatem wywiązała 
się bardzo obszerna i poszczególni mówcy 
stwierdzili, że miasta pomorskie nie wiele 
skorzystały na oddłużeniu. Poszczególni 
mówcy zgłaszali różne postulaty, które Zw- 
Miast Polskich weźmie pod uwagę.

Następnie p. burm. Stamirowski z Pod­
górza zareferował sprawę kursów dokształ­
cających dla pracowników miejskich. Kurs 
ten odbędzie się w Toruniu i rozpocznie się 
dnia 1 marca br. Koszty kursu wyniosą o- 
koło 7500 zł., którą to kwotę zjazd uchwa­
lił.

Ponieważ w roku bieżącym Koło Miast 
Pomorskich obchodzi 15-lecie swego istnie­
nia, uchwalono urządzić w dniu 19 maja br. 
w Grudziądzu obchód tej rocznicy, przy 
czym nadmienić wypada, że Koło Miast Po­
morskich jest najstarszym Kołem, powsta­
łym w Odrodzonej Polsce.

Po załatwieniu tego punktu zarządził p. 
prezydent Włodek przerwę obiadową.

Po przerwie wznowiono obrady 1 rozpa­
trywano sprawy

POMOCY 
ZIMOWEJ DLA BEZROBOTNYCH.

P. prezydent Włodek omawiając tę kwe­
stię, zwrócił uwagę na to, że w żadnym ro­
ku nie było tak ciężko, jak w obecnym. 
Składki na rzecz akcji zimowej nie przynio­
sły sum preliminowanych i to się odbiło na 
rozchodach. Zwrócił uwagę na to, że za­
miast 6 milionów dotacji Funduszu Pracy 
na inwestycje, które dla Pomorza przyzna­
no w poprzednim roku, przyznano na ubie­
gły rok tylko 2.200.008 zŁ, z czego połowa 
przypadnie na Gdynię. Dużo bezrobotnych

L?s’«owite, oow. świecki
— (ś) I tu powstał Związek Strzelecki. 

W Laskowicach istnieje już od pewnego cza 
su i świetnie prosperuje oddział żeński Zwią 
zku Strzeleckiego. Nie było tu dotąd oddzia­
łu męskiego i dopiero w tych dniach ooetał 
taki właśnie oddział męski powołany do ży­
cia N" zebranie organizacyjne przybyli ze 
Świecia pp. starosta powiatowy, komendant 
pw i wf. oraz prezes powiatowy ZS Obradom 
zebrania przewodniczył p. dr. Jettka. Uchwa 
łono założyć dwie grupy ZS mianowicie ju­
naków i orlM.

udaje się do Gdyni za pracą, której tam nie 
otrzymają, a po tvm chodzą od miasta do 
miasta po wsparcie na dalszą podróż.

Obszerny referat wygłosił p. dyr. Biel­
ski, ilustrując swój referat cyframi.

W obszernej dyskusji zabierali głos 
wszyscy obecni. Z przemówień poszczegól­
nych mówców wynikała głęboka troska o 
przyszłe miesiące. Przy szczupłych fundu­
szach trzeba będzie utrzymać całe rzesze 
bezrobotnych, których ilość na Pomorzu 
wynosi około 26.000 rodzin (ca. 150.000 osób).

Zjazd pod adresem Funduszu Pracy wy­
raził różne życzenia, które p. dyrektor Biel­
ski obiecał przedstawić władzom central­
nym.

Kto pragnie zostai lotnikiem?
Apel Kola Szybowcowego w Toruniu

Wzorem lat ubiegłych, Ministerstwo Ko­
munikacji, Departament Lotnictwa Cywil­
nego, w porze wakacyjnej 1937 roku, uru­
chomi turnusy obozów P. W. Szybowco­
wych w Ustianowej. Do obozów szybowco­
wych, będą przyjmowani uczniowie szkół 
średnich i powszechnych z najbliższych o- 
kolic miejsca postoju Ośrodka P. W. Lot­
niczego w Toruniu, posiadający dostateczijy 
stopień inteligencji i rozwój umysłowy i 
którzy odpowiadać będą następującym wa­
runkom: narodowość polska, wiek przedpo 
borowy od 16 lat wzwyż, niepełnoletni win­
ni posiadać zezwolenie pisemne rodziców 
względnie opiekunów do odbycia służby 
wojskowej w lotnictwie, bezpośrednio po u- 
kończeniu kursu pilotażu motorowego, zrze 
kając się tym samym prawa korzystania 
z odroczenia służby wojskowej. Kandydaci 
bez cenzusu winni posiadać, oprócz ukoń­
czenia P. W. ogólnego I. stopnia, jako mi­
nimum 7 oddziałów szkoły powszechnej, 
natomiast kandydaci z cenzusem, winni po 
siadać 8 klas gimnazjum, a z 7 klasy ci 
wszyscy, którzy rokują, że do końca roku 
szkolnego 1937/38 uzyskają egzamin dojrza­
łości. Poza tym kwalifikacje zdrowotne I. 
B. L. L. w Warszawie i lojalność względem 
Państwa.

Termin badania stanu zdrowotnego w I. 
B. L. L. w Warszawie, który odbędzie się 
na koszt Ministerstwa Komunikacji, będzie 
później podany. Koszta szkolenia, utrzyma­

Chojnice 
Z tycia kolejarzy

Okazją do zapoznania się z troskami 
życia kolejarskiego było Walne Zebranie 
Oddziału I-go Zjednoczenia Kolejowców 
Polskich, jednej z najliczniejszej organiza 
cji kolejarskiej, skupiającej w swoich sze­
regach około 50 tysięcy pracowników kole­
jowych. Zagaił zebranie prezes Oddziału p. 
Wysocki zdając przewodnictwo w ręce wi­
ceprezesa okręgu toruńskiego p. Przybyl­
skiego. Obecny był również członek Zarzą­
du Głównego z Warszawy p. Wasikowski.

Ustępujący Zarząd zdał szczegółowe 
sprawozdanie z swej działalności, do które­
go dodała Komisia Rewizyjna przez p. L. 
Czapiewskiego swoje uwagi uznając dzia­
łalność Zarządu za pracowitą. Dyskusja 
nie dała powodów do jakiegokolwiek zarzu­
tu zarządowi i przewodniczącemu, określa­
jąc pracę zarządu jako wzorową, poddając 
pod głosowanie wniosek o udzielenie abso­
lutorium, którego udzielono jednogłośnie.

Ujęcie młodocianej bandy włamywaczy
Od szeregu dni niepokoiły miasto nasze 

liczne kradzieże z mieszkań i strychów. Po 
uciążliwych dochodzeniach udało się na­
szej dzielnej policji ująć sprawców. Są ni­
mi 14-letni Stefan Wenzel, Paweł Ryng- 
welski i Wiktor Polaszek. W wyniku prze­
prowadzonej rewizji u nich i u rodziców, 
odnaleziono bogaty arsenał rzeczy pocho­
dzących z kradzieży. Jak dotychczas ustalo­

Kowalewo
— Z zabrania Rady Miejskiej m. Kowale­

wa. W dniu 13 bm. Rada Miejska w Kowa­
lewie uchwaliła budżet administracyjny w 
dochodach na 49.535 zł., w rozchodach na 
50.599 zł., czyli 1.064 zł. niedoboru, o którego 
pokrycie w drodze zapomogi bezzwrotnej 
zwrócić się ma Zarząd Miejski do Kom. 
Funduszu Pożyczkowo-Zapomogowego.

Budżet Targowiska miejskiego w docho­
dach i rozchodach na 1.050 zł., Rzeźni Miej­
skiej — 9.591 zł., Gazowni Miejskiej — 
23.040 zł., Wodociągów Miejskich — 10.153 zł.

Dalej Rada Miejska uchwaliła zniżyć o- 
bowiązek opłaty czynszu wodnego z dniem 
1. 4. br. i to: cenę za 1 m‘ na 60 gr. Dzier­
żawę wodomierzy podwyższyła przy do­
tychczasowej dzierżawie do 1,60 zł. o 20 gr., 
a przy cenie dzierżawy dotychczasowej po­
nad 1,50 zł. o 40 gr. kwartalnie.

W czasie uchwalenia budżetu radny p. 
Krzywdziński wniósł protest a to na skutek 
skreślenia kwoty 260 zł., które przeznaczo­
ne były na utrzymanie stróża na przeciąg 
4 miesięcy.

Zarazem uchwalono wysłać delegację do 
Województwa i Fu*i da*w Pracy w oeobach

Zjazd przede wszystkim podkreślił, że 
kwota 2.200.000 zł. na prace inwestycyjne 
na Pomorzu jest stanowczo za mała i do­
maga się 8.000.000 zł., przy czym Gdynia, — 
jako mająca znaczenie ogólno-państwowe — 
powinna być wyeliminowana i fundusze dla 
Gdyni powinny się znaleźć z innych źró­
deł.

Na zakończenie p. prezydent Włodek 
podziękował p. staroście Galusińskiemu za 
udział w obradach i za jego światłe rady, 
podziękował wszystkim obecnym i prasie, 
apelując do ostatniej, aby w zrozumieniu 
zadań samorządu miejskiego zechciała po­
informować społeczeństwo o głębokiej tro­
sce samorządów o dobro jej obywateli.

nia w obozach i przejazdy koleją pokryje w 
eałości Ministerstwo Komunikacji.

W związku z powyższym, Zarząd Koła 
Szybowcowego w Toruniu, chcąc przygoto­
wać w 200 proc, więcej jak w ubiegłym ro­
ku ilość i jakość pilotów szybowcowym do 
wyżej wspomnianych obozów, z początkiem 
marca br. organizuje I. kurs teoretyczny, 
a z początkiem kwietnia br. szkolenie pra­
ktyczne dla ca IM uczestników, którzy po 
ukończeniu tych kursów i otrzymaniu dy­
plomów do kategorii „A“ w pilotażu szy­
bowcowym, — mają pierwszeństwo do u- 
działu w obozach szybowcowych w Ustiano­
wej.

A więc do apelu — niech spieszą wszy­
scy ci, którym na sercu leży własne szczę­
ście i droga do kariery lotniczej, a w szcze­
gólności przyczynienia się do rozbudowy 
silnego i licznego lotnictwa w Polsce.

Począwszy od 13 bm. szczegółowych in- 
formacyj w tym względzie udzieli i zapisy 
przyjmuje na powyższe kursy — sekreta­
riat Koła Szybowcowego LÓPP w Toruniu 
w „Domu Społecznym" przy ulicy Mickie­
wicza 2/4, pokój 68 w każdy poniedziałek, 
środę i sobotę od godz. 18—20, natomiast w 
pozostałych dniach zapisy przyjmuje przed 
stawiciel obwodu miejskiego T.OPP.

Koszta kursu wynoszą: Wpisowe 1 zł., 
za szkolenie 10 zł. oraz składka miesięczna 
50 groszy.

Wybrąno ten sam zarząd w osobach: prez. 
— Wysocki, wiceprezes — Chmara, sekr. — 
Steinke, zastępca sekr. — Bucholc. skarb­
nik — Pilcek oraz członkowie Zarządu: 
Hoppe Fr., Matejski i Czapiewski Augu 
styn.

Po dokonanym wyborze Zarządu, wy- 
łuszczali zgromadzeni bolączki swego życia 
kolejarskiego, stawiając odpowiedne postu­
laty w wygłoszonym referacie, dyskusji i 
wolnych głosach. Referat wygłosił p. Wasi­
kowski poświęcając szczególną uwagę 
sprawom emerytalnym i podatkowi od upo­
sażeń. W wywodach mówców mieściła się 

nietylko troska o znośny byt materialny, 
ale również wzgląd na interesy Państwa, 
którego zrozumienie, patriotyczna rzesza 
kolejarska nieraz dała dowód. Dano rów­
nież wyraz, że uznaniem tego będzie, nie- 
pogarszanle trudnego bytu kolejarzy.

no, dokonali oni kradzieży u piekarza 
Guetzla, gdzie po oderwaniu skobla skra­
dziono jedno ubranie narciarskie, swetr i 
kalosze. Są oni też sprawcami kradzieży u 
adw. Słapy.

Fakt iż 14-letni należą do zorganizowa­
nej bandy jest smutnym objawem obec­
nych czasów.

pp.: burm. Kosseka, Krzywdzińskiego i Kę­
dzierskiego celem uzyskania subwencji na 
zatrudnienie bezrobotnych.

— Z zebrania Pom. Związku Pszczelarzy. 
W dniu 14 b. m. odbyło się w Kowalewie 
roczne walne zebranie tutejszego koła Po­
morskiego Związku Pszczelarzy z udziałem 
delegata Pom. Izby Rolniczej w Toruniu p. 
inż. Szydłowskiego oraz wiceprezesa Pom. 
Związku Pszczelarzy w Toruniu p. Falkow­
skiego. Na marszałka zebrania wybrano 
p. Dębskiego, prezesa Wąbrzeskiego Koła 
Pszczelarzy.

P. inż. Szydłowski w referacie swym za­
chęcał obecnych do wytrwania przy pracy 
nad pszczołami, wskazując na wielkie ko­
rzyści z nich płynące. P. Falkowski szcze­
gółowo omówił sprawę podkarmiania 
pszczół cukrem oraz podał do wiadomości, 
że Związek zawarł umowę z jedną z cu­
krowni nieskartelizowanych, wskutek czego 
cenę cukru obniżono na 47 zł. loco stacja za 
100 kg. Również i składki zostały obniżone 
na 4 zł. rocznie, w tym jbż za roczny abo­
nament „Pasieki Pomorskiej".

W dyskusji nad przemówieniem zabrali

Na pomoc ofiarom klęski 
żywiołowe]

Na rzecz Woj. Komitetu Niesienia Po­
mocy Ofiarom Klęski Żywiołowej nadesła­
ła:

K. K. O. m. Gdyni z poi. Gdyńskiego Ko­
mitetu 426,— zł.

Smolne, pow. toruński
— Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. — 

W sobotę dnia 13 bm. u gospodarza Gniotą 
we wsi Smolno przy obsługiwaniu maszyny 
parowej, dostał się prawą rękę w tryby ma­
szynę kowal Bronisław Kopowski tak niesz­
częśliwie iż po przewiezieniu go do szpitala 
w Toruniu, musiano mu rękę natychmiast 
amputować.

Chełmża
— Posiedzenie Bady Miejskiej. W piątek, 

dnia 12 lutego rb. o godz. 18-tej odbyło się 
posiedzenie Rady Miejskiej w sali posie-; 
dzeń ratusza. Posiedzeniu przewodniczył; 
burmistrz p. Barwicki. Z ramienia magi­
stratu brali udział pp. wiceburmistrz Leś- 
niewicz i ławnicy Kozłowski. Brzeski i Su­
kiennik. Radnych stawiło się 18-tu, nieo­
becnych 4-ch. Porządek obrad obejmował 
osiem punktów. Punkt 1) Na miejsce ustę­
pującego radnego p. Jurewicza Edwarda 
został wprowadzony jako radny p. Lauda 
Bolesław. Punkt 2) Uchwalono dodatkowy 
budżet na rok obrachunkowy 1936/37. Punkt 
3) Uchwalono 56 proc, dodatku komunal­
nego do państwowego podatku gruntowe­
go dla gminy m. Chełmży na rok 1937.' 
Punkt 4) Ustalono następujące normy sta­
wek dodatku komunalnego do państwowe­
go podatku gruntowego: a) 3 proc, od 1500 
—3000 zł., b) 4 proc, od 3001—24000 zł., c) 
4,5 proc, od 24001 — 88000 zł. Punkt 5) U- 
chwalono pobór dodatku komunalnego do 
państwowego podatku od nieruchomości w 
wysokości 15 proc. Punkt 6) Uchwalono 
przenieść ustępy miejskie z ulicy Kolejo­
wej, obok ratusza, róg Rynku Bednarskie­
go. Punkt 7) Pismo Pana Przewodniczące­
go Wydziału Powiatowego w Toruniu z dn. 
3 stycznia rb. dotyczące szpitala powiato­
wego w Chełmży przyjęto, do wiadomości. 
Przy punkcie 8-mym przyjęcie do wiado­
mości zaproszenia Związku Miast Polskich 
w Warszawie na Nadzwyczajne Zebranie 
Ogólne członków Związku Miast — opuściło 
7-miu radnych salę posiedzeń, wobec czego 
Rada Miejska nie mogła powziąć prawomo­
cnej uchwały. Posiedzenie zamknięto o go­
dzinie 22.15.

Świeci«» - —
— (i) Pierwsze ofiary na fundację samo- 

lotu powiatu świeckiego. Zjazd delegatów ob 
wodu powiatowego LOPP pow. świeckiego; 
jaki niedawno się odbył, powziął uchwałę, 
te powiat świecki ufunduje samolot dla na­
szej armii. O tej uchwale pisaliśmy, i ani 
tej akcji jeszcze nie uruchomiono a jut wpły 
nęły pierwsze ofiary. Oto nazwiska ofiaro­
dawców: pp Alojzy Pstrąg 1 zł; Feliks Ro­
manowski 0,50 zł; Sylwester Krajnik z Pie- 
niążkowa 0,50; dyr. Teodor Guentzel ze Świe 
cia 10 zł; Bolesław Witkowski 1 zł; Fryde­
ryk Gordon z Polskiego Konopatu 5 zł; Józef 
Jasiński z Pruszcza 15 zł; M. Stańkę ze Świe 
cia 5 zł; Chmielewski z Bratwina 2 zł; Ma­
ria Schulz 3 zł; Leon Deręgowski z Tuszyn 
2 zł; Henryk Franz 2 zł; dyr. Józef Kroner 
ze Świecia 50 zł; Reinhold Niklas z. Małego 
Lubienia 2 zł; Jan Cichocki z Ciemników 0,50 
zl, dyr. Paweł Jagła ze Świecia 2 z* 1!; Emil 
Roseńau 1 zł; Ryszard Ristau z Zbrachlina 4 
zł; Robert Szreder z Małego Lubienia 2 zł; 
Henryk Franz z Wielkiego Lubienia 2 zł; Bo 
lesław Romanowski z Bratwina 1 zł; Paweł 
Jantz z Bzowa 2 zł; Paweł Schalau z Dubiel- 
na 2 zł; Friedrich Ehler 0,15 zł: Manikowski 
z Polskiego Łąkiego 0,50 zł; Antoni Zbikow­
ski 0,50 zł; Alica Hermann z Bratwina 3 zł; 
Herbert Bloch z Grabowej Buchty 2 zł; Gu­
staw Miszkowski z W. Lubienia 3 zł; Roman 
Skomski ze Świecia 0.50 zł: Zygfryd Seefeld 
z Czerwińska 3 zł; Paweł Struwe z Jastrzę­
bia 5 zł; Hugon Slotke z Przechówka 2 zźł; 
Wilhelm Jankowski z Pruszcza 8 zł; Hoppe 
z Lubochina 3 zł; Z. Seefeld z Czerwińska 3 
zł; Eberhard Kries ze Smarzewa 5 zł; Luzer 
Eisenberg z Łodzi 4 zł; Karol Sapleta z Pi- 
skarek 2 zł: Michał Osomańaki z Łowinka 2 
zł; Leon Piotrowski ze Świecia 1 zł; Ulrich 
Mende ze Szewna 10 zł.

głos pp. Maciąg. Rhodowa, Gajewski, Zy- 
wert. Podkościelny i inni.

Po złożeniu sprawozdań ustępującego za­
rządu. udzielono mu jednogłośnie absolu­
torium i stawiono wniosek, by pozostawić 
nadal stary skład zarządu i to: prezee Ody- 
mała Franciszek, sekretarz Stankiewics 
Władysław, skarbnik Schimmelfennig, ko* 
misja rewizyjna: przewodniczący Zieliński 
Władysław, członkowie Beyger Franciszet
i Wiśniewski Bolesław z Otorudy.

W wolnych głosach p. Falkowski zwra­
ca się do zebranych z gorącym apelem, by 
młodzieży już zawczasu wpajać zamiłowa­
nie do pszczelnictwa. Podał również do 
wiadomości, że w roku bieżącym zostanie 
urządzony kurs pszczelnictwa wraz z hodo­
wlą pszczół i budowy uli.

Po wyczerpaniu porządku obrad zebra­
nie prezes zakończył hasłem ^Cześć Pezczeł- 
aictwuT'

— Pożar. W zagrodzie rolnika Roberta 
Loesnera w Plewnie pow. świecki, powstał 
pożar, który zniszczył dom mieszkalny o- 
raz jeden budynek gospodarski łącznej war 
tości około 15.000 zł.

Przyczyny p>żaru narazie nie ustalono.
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PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY
Na ogól pochmurno i mglisto, miejscami drobne 

opady. W dalszym cig.su odwilż. Umiarkowane 
wiatry zachodnie.

Z miasta
— Wydawnictwo Polskiego Białego Krzy­

ża w Bydgoszczy. Polski Biały Krzyż w 
Bydgoszczy na podstawie zezwolenia Min. 
Spraw Wojskowych przystąpił do wydaw­
nictwa pocztówek z reprodukcją portretu 
Pana Marszałka Śmigłego-Rydza, wykona­
nego przez p. kapitana Milewicza z Inowro­
cławia. Cena kartki wynosi 0,15 zł., po­
większenie 0,60 zł. Kartki nabyć można w 
księgarni p. Gieryna i firmie K. Wesołow­
ska lub w sekretariacie P. B. K. ul. Sło­
wackiego 3, pokój 5 od godz. 10—14.

— Zw. Pań Domu przyjmuje zgłoszenia 
firm na wystawę propagandową Związku. 
Sekretariat czynny we wtorki w godz. 11 do 
12 i czwartki w godz. 16—17 przy ul. Gimna­
zjalnej 11.

— Sprzeniewierzył futro. Zam. przy ul. 
Kujawskiej 62 p. Elżbieta Kruszyńska do­
niosła policji o sprzeniewierzeniu futra. P. 
Kruszyńska oddała futro do naprawy Hir- 
szowi Leopoldowi Eisenthalowi. zam. przy 
ul. Dworcowej 12, który ,.spylił“ nieswoje 
futro okazyjnie jakiejś osobie trzeciej. Nie­
uczciwym rzemieślnikiem zajmie się poli­
cja.

— Też... optymiści. P. Szalonek z byd­
goskiej Gazowni Miejskiej powiadomił poli­
cję o kradzieży większej ilości biletów wej 
ścia na ślizgawkę przy ul. Jagiellońskiej. 
Nieznanych „optymistów", którzy w prze­
widywaniu długiego sezonu zimowego zao­
patrzyli się przezornie w bilety wejścia na 
lodowisko — poszukuje policja.

— Mały pożar. Onegdaj wybuchł pożar 
w mieszkaniu Franciszka Falerona przy ul. 
Śląskiej 30. Pożar powstał wskutek uszko­
dzenia przewodu gazowego. Ogień udało się 
zlokalizować natychmiast, dzięki czemu po­
wstałe straty są nieznaczne.

— Autobus najechał na powózkę. Na ul. 
Grunwaldzkiej autobus nr. rej. P. Z. 43.354 
najechał na pojazd konny, stanowiący wła­
sność Franciszka Salipera (ul. Grunwaldzka 
140). Wskutek najechania koń został zra­
niony, ponadto auto uszkodziło powózkę. 
Kto ponosi winę spowodowania wypadku, 
wykażą dochodzenia.

— Kradzież zboża. Właściciel przedsię­
biorstwa budowlanego p. budowniczy Jan 
Szatkowski (Promenada 77) ujawnił syste­
matyczną kradzież zboża na swą sżkodę. 
Nieznany złodziej drogą systematycznych 
kradzieży skradł 5 kwintali jęczmienia i 275 
kg pszenicy wartości 230 zł.

Zebrania — Odczyty
— Zarząd Zw. Powst. i Woj. na powiat 

bydgoski zwołuje niniejszym odprawę pre­
zesów' pladówek na niedzielę, dnia 21 b. m. 
o godz. 10 w lokalu przy ul. Jagiellońskiej 
nr. 10 II. Obecność wszystkich prezesów' ko­
nieczna.

— Stowarzyszenie Techników Polskich 
w Bydgoszczy podaje do wiadomości, że w 
piątek 19 bm. o godz. 20 w lokalu Stowa­
rzyszenia przy ul. Gimnazjalnej wygłosi p. 
red. K Fiedler odczyt p. t. „Bydgoszcz i 
Pomorze".

Strzelanie konkursowe 
V. placówki powstańczej

Pragnąc pobudzić wśród członków praw­
dziwie „wojackiego" ducha — zarząd pla­
cówki V Zw. Powstańców i Wojaków (Bie- I 
lawy-Skrzetusko) zorganizował dla swych । 
członków i sympatyków strzelanie konkur­
sowe z wiatrówek o nagrody.

Strzelanie konkursowe odbyło snę w lo­
kalu p. Mellerowej przy pl. Piastowskim i 
cieszyło się dużym zainteresowaniem braci

Wraienia feolrolnc

Jego wielka miłość
Operetka w 8 obrazach — muzyka Freda 

Raymonda
Dyr-.kcja Teatru Miejskiego kierując się 

szląchetm ambicją wzniesienia poruczonej 
jej pieczy placówki na poziom awangardo­
wy torowaniem drogi nowym przejawom 
twórczości scenicznej (w ostatnich czasach 
mieliśmy kilka prapremier) — użyczyła ub. 
soboty gościny modnej dziś zagranicą ope­
retce Freda Raymonda „Bali der Nationen" 
mającej stanowić ostatni wyraz postępu, czy 
przeobrażeń, jakim uległa lekka muzyka od 
czasu Offenbacha i Jana Straussa. Po praw­
dzie — to raymondowskie „nowatorstwo" 
jest niepocieszającym symptomem anemii 
inwencyjnej. na którą chorują współcześni 
operetkowicze, wymownym świadectwem za­
niku natchnienia twórczego, które jedynie 
zapewniło Orfeuszowi w piekle", „Pięknej 
Helenie", czy innemu „Nietoperzowi" nie­
przemijającą świeżość, aktualność i czarow- 
ność. Mimo „drobnego" tego mankamentu, 
..Jego wielka miłość" — polska wersja „Bali 
der Nationen", nie jest pozbawiona warto­
ści. Zajmuje przede wszystkim wysoką klasą 
techniki instrumentacyjnej, pokrywającej 
doskonałą swadą dźwiękową brak oryginal- 
nej treści muzycznej. Raymond posiadł u- 
miijętność sprytnego przykrawania materia 
łów już gotowych (doszukiwanie się w jego 
operitce wzorów byłoby wdzięcznym zada­
ni sm sza radowym/, oraz zajmującego kolo-1 
ryzowania i nicowania reminiscencyj, które 
w efektownej przyprawie działają przez mo-1

73 kandydatów na stanowisko 
II wiceprezydenta Bydgoszczy

W tych dniach upłynął ostateczny ter­
min przyjmowania ofert konkursowych 
na stanowisko drugiego wiceprezyden­
ta miasta Bydgoszczy. Rozpisani' przez 
Zarząd Miasta na mocy uchwały Rady 
Miejskiej konkurs na drugiego wicepre­
zydenta przyniósł w efekcie 73 zgło­
szę i.

Złożone oferty zostały już częścio­
wo przejrzane. Jak się dowiadujemy 
wśród zgłoszonych nie brak poważnych 
kandydatów na stanowisko II wicepre­
zydenta, niemniej znaczna część zgło­
szonych kandydatów nie odpowiada za- i

Sensacyjny proces o przestępstwa służbowe 
i łapownictwo w Bydgoszczy

Drugi dzień rozprawy sądowej
W Sądzie Okręgowym w Bydgoszczy I 

toczył się w dniach 16 i 17 bm. sensa- I 
cyjny proces przeciwko b. urzędnikom I 
Urzędu Skarbowego w Bydgoszczy, Je- 
rzemu Zajtzowi i Witoldowi Jordano­
wi, którym akt oskarżenia zarzuca, jak 
podaliśmy we wczorajszym numerze 
naszego pisma, pobieranie łapówek w 
formie pożyczek i podarków, oraz roz­
myślne zwlekanie z załatwieniem spraw 
podatkowych w toku urzędowania.

Po odczytaniu przez Sąd nadzwy­
czaj obszernego aktu oskarżenia, przy­
stąpiono do przesłuchania oskarżonych.

J. Zajtz, b. podreferendarz Urzędu 
Skarbowego, jest człowiekiem w sile 
wieku, ze średnim wykształceniem i 
częściowymi nieukończouymi studia- 

powstańczej. Otwarcia strzelania dokonał
przedstawiciel zarządu Oddz. Powiatowego 
p. Ignacy Sinnich.

Xe sportu
REKORD STARTUJĄCYCH NA MISTRZO­

STWACH MIASTA W BOKSIE.
Do mistrzostw miast w boksie, które od 

będą się w dniach od 19—21 lutego br. w 
sali Resursy Kupieckiej, zgłosiło się ogó­
łem 63 zawodników. K. S. Z. S. Astoria wy­
stawia 21 pięściarzy, KS. KPW. Bydgoszcz 
23, BKS. Polonia 16 i T. G. Sokół I. 2.

Waga zawodników odbędzie się w pią­
tek, od godz. 18 do 19 w sali Resursy Ku­
pieckiej. Pierwsze walki rozpoczną się pun­
ktualnie o godz. 20.

ment zgoła jako nowość. Ale i eklektyzm ze 
smakiem wyczyniony jest poniekąd wartoś. 
ciowy. W „przypadku* Raymonda ma nawet 
wiele powabu, dzięki soczystości tła instru- 
mentacyjnego, ciekawej dekoracyjności poli­
fonicznej, oraz udałemu uchwytowi egzotyki 
wschodniej.

Libreciści Beyer i Hentschke dokazali 
nielada sztuki, polegającej na rozwałkowa­
niu kusego tematu i niezbyt mądrej intrygi 
na osiem obrazów. Nie należy im tego brać 
za złe. bowiem stworzyć mieli li tylko rusz­
towanie, lub giętkie ramy, w których dałyby 
się wtłoczyć wszelkie akcesoria rewiowej 
wystawności.

Tc- też pod tym względem operetka Ray­
monda dała możność Teatrowi Miejskiemu 
roztoczenia przed oczyma widzów dużego, w 
odniesieniu do środków' jakimi dysponuje, 
przepychu. Bogactwo strojów, toalet i deko­
racji, oraz praca zespołu złożyły się na ca­
łość godną szczerego poklasku. Soliści — by 
użyć obrazowego określenia jednego z recen 
zerdów — „dali ze siebie wszystko, co dać 
mogli, a nawet więcej'", by w szlachetnej 
konkurencji zyskać palmę pierwszeństwa i 
z zadowoleniem podkreślić wypada, że zdo­
byli ją wszyscy społem. Spiritus movens et 
delectans spektaklu była p. Gabrielli w roli 
Wory van Leon. Żywa, miła i urocza brała 
w jasyr wdziękiem sw’ej osobowości scenicz­
nej, „manią" przeżywania postaci sercem i 
duszą.

Niepoślednie wyrobienie śpiewacze, kul­
tura i umiejętność ciepłego formowania 
głosu pozwoliły tej doskonałej artystce u- 
wypuklić w pełni .nastrojowy koloryt par­
tu wokalnego roli. P. Halmirska przedzież- 
gnęł* aię w symoatyciną Mizzi. ujmując 

sadniczym warunkom konkursu, t. j. nie 
posiada wyższego wykształcenia techni­
cznego, bądź też wymaganej praktyki 
samorządowej.

Wkrótce zbierze się konwent senio­
rów Rady Miejskiej, który zbada szcze­
gółowo personalia 73 kandydatów i wy- 
bierze kandydatury najpoważniejsze. 
Konwent przeprowadzi też z grupą wy- 
biany h kandydatów wstępne rozmowy, 
tak, iż już w pierwszych dniach marca 
spodziewać się można zwołania wybor­
czego zebrania Rady Miejskiej, które do­
kona wyboru II wiceprezydenta miasta.

mi wyższymi. Posiada doskonałą wy­
mowę i broni się osobiście. Oskarżony 
Zajtz zaprzecza, jakoby pobierał łapów­
ki od firmy „Textil“ w formie pożyczek 
i podarków. Przyznaje się tylko, że ko­
rzystał w tej firmie z kredytu towaro­
wego na ogólnych zasadach, jakie by­
ły praktykowane i wobec innych klien­
tów.

Dalej przyznaje się, że pobrał poży­
czkę w kwocie 200 zł. u właściciela fir­
my „Mercedes", której to pożyczki do­
tychczas nie zwrócił.

Następnie za- pośrednictwem przed­
stawiciela firmy Hanneman Dywora, 
gdzie swego czasu taksował maszyny, 
pobrał około 500 zł. gotówką, udziela­
jąc w zastaw weksel. Jako powód za-

LEKKOATLECI NIE CHCĄ WSPÓŁPRA­
COWAĆ Z ŻYDAMI.

Na walne zgromadzenie Polskiego Zwią­
zku Lekkoatletycznego w dniach 27, 28 lu­
tego w Warszawie — Pomorski Okręgowy 
Związek L. A. wysuwa następujący wnio­
sek:

a) wykluczyć z Polskiego Związku Lek­
ko Atletycznego wszystkie kluby żydow­
skie;

b) nie przyjmować na członków Polskie­
go Związku Lekko - Atletycznego klubów 
żydowskich;

c) nie zatwierdzać o-dtąd żadnej karty 
zawodniczej, zawodnika - żyda;

d) zrezygnować z współpracy organiza­
cyjnej z żydami w Związkach Okręgowych 
i klubach.

swobodą gry. P. Rychter bardzo ciekawie 
i niemal autentycznie reprezentował ród 
radżów indyjskich, dowodząc raz jeszcze, 
że jest operetkowiczem z prawdziwego zda­
rzenia. P. Iwański (Harry) wniósł wiele 
werwy, ruchu i humoru, jak zwykle w do­
brym tonie. Aktor o charmie, cieszący się 
pełną sympatią publiczności. P. Nowakow­
ski nie zlekceważył epizodycznej roli ope­
retkowego barona, wzbogacając swą kolek­
cję typów nowym zajmuj'ącym okazem. P. 
Domosławski. jako baron Brown — jak 
zwykle bezpośredni, jowialny i pogodny. 
P. Serwiński dał wyraziście zarysowaną o 
komediowym pokroju postać młodego prze 
mysłowca. Pp. Morozowiczowa, Dytrych, 
Koczanowicz, Lochman i Ziemski — stanę­
li całkowicie na wysokości poruczonych 
im zadań. Rzetelnie napracował się p. Woj­
nar nie tylko ułożeniem nad wyraz pomy­
słowych tanecznych pas dla całego prawie 
zespołu, ale i wykonaniem wraz z p. So- 
boltówną nieszablonowych w ujęciu „Świę­
ta Ivapur" i „Foxtrotu elektrycznego". P. 
Wojnar zrósł się z tańcem organicznie, to 
też wyczuwa świetnie jego styl i sens.

Widowisko mimo mnogości obrazów i 
stałych zmian dekoracyjnych szło bardzo 
składnie, co zawdzięczać należy rzutkiej i 
doświadczonej reżyserii p. Doinosławskle- 
go, oraz solidnemu opanowaniu muzycznej 
strony operetki przez młodego i utalento­
wanego kapelmistrza p. Knlecklego. Jedną 
z czołowych pozycyj premiery stworzyły 
dekoracje p. Hawryłklewlcza, pomyślane ze 
smakiem i polotem. Wielce „miłosne" po­
dejście do „Wielkiej miłości" zapewni jej 
prawdopodobnie długi pobyt na scenie byd­
goskiej. (gr.)

DYŻUR APTEK.
Od 15. 2. — 21. 2. 1937 r.

Apteka przy Bielawach, ul. Gdańska 91, te­
lefon 1467.

Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska nr. 5. 
telefon 3204.

Apteka Staromiejska, ul. Długa nr. 39. te­
lefon 3300.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
Codziennie „Jego wielka miłość", prze­

piękna operetka Raymonda z wielkim prze­
pychem wystawiona na naszej scenie.

KINA.
ADRIA. Toni z Wiednia" i nadprogram.
APOLLO: „Zemsta Johna Ellmana" z Kar- 

loffem i liczne ciekawe dodatki.
BAŁTYK: „Ostatni sygnał" oraz „Nasi chłoi 

cy marynarze".
KRISTAL: „Dla Ciebie Mario" — „Ave 

Maria".
MARYSIEŃKA: „Tak się kończy miłość?"
REWIA: „Cyrk na okręcie" z Patem i Pata- 

chonem oraz „Nasi chłopcy marynarze".

Z życia kreglarzy
Dziennikarski Klub Kręglarzy urządził 

kulanie premiowe o nagrody, ufundowam 
przez bydgoską firmę Zygmunt J. Kosiński 
i S-ka, Fabryka Środków Spożywczych (wy­
borne wyroby tej firmy). Czołowe miejsca 

| zajęli: pp. K. Małycha — 52 pkt, A. Świąt- 
. kowski i A. Kłyszyński po 50 pkt., St. Kap- 

kowski 49 pkt. Dalsze nagrody zdobyli pp.: 
J. Kołodziejczyk. J. Spuś i W. Sławiński.

ciągajiia pożyczek oskarżony tłomaczy 
się ciężkim położeniem materialnym, 
oraz chorobą żony, które w konsekwen­
cji pochłonęły za sobą cały szereg wy­
datków, na co nie mogła wystarczyć 
skromna pensja 215 zł. ,

Nie przeszkadzało to jednak, aby w 
tym czasie oskarżony pozwolił sobie 
na kupno biżuterii w firmie H. Kaszu- 
bowski na ogólną sumę 500 zL w formie 
kredytu. Oskarżony dotychczas nie u- 
regulował swej należności za pobraną 
biżuterię.

Dalej otrzymał pożyczkę w kwocie 
100 zł. od A. Haskelberga, J. Smużyka 
i od szeregu innych osób, z którymi sty­
kał się urzędowo i którym załatwiał 
sprawy podatkowe.

W mieszkaniu Zajtza. w międzycza­
sie przeniesionego do Poznania znale­
ziono około 1000 akt niezałatwionych ty 
tułów wykonawczych. Oskarżony tłu­
maczy się, że chciał je zwrócić, jak ktoś 
z jego znajomych obejmie referat, 
gdyż bał się odpowiedzialności.

W. Jordan, z zawodu technik budo­
wlany, b. pod ref er en darz Urzędu Skar­
bowego, nie jest taki pewny i mocny w 
słowie jak jego kolega — i zeznaje z o- 
bawą. Przyznaje się, że stanowisko to 
przyjął bez fachowego wykształcenia. 
Zaległości w jego referacie rosły z dnia 
na dzień. Oskarżony przyznaje, że korzy 
stał z kredytu towarowego j pieniężne­
go w firmie „Textil“. Wszystkie jednak 
pożyczki uregulował co do grosza. Jor­
dan otrzymywał pensje 160 zł. miesię­
cznie. Za te pieniądze — jak mówi — 
musiał prowadzić dwa domy, jeden w 
Poznaniu, gdzie przebywała jego żona 
z dzieckiem — i drugi w Bydgoszczy.

Dalsze pożyczki pobrane od pp. rzeź- 
nlka Zywerta i W. Lewandowskiego, 
właściciela fabryki walizek, jak zezna­
je oskarżony, co do grosza uregulował.

Następnie przesłuchany został biegły 
p. M. Ziółkowski referendarz Izby Skar 
bowej w Poznaniu. Stwierdził on, że 
oskarżony Zajtz naraził Skarb Pań­
stwa na wielkie straty, za przetrzymy­
wanie akt skarbowych poważnych dłuż­
ników, którzy potem w międzyczasie o- 
glosili upadłość swych firm.

Jak wynika z zeznań licznych świad­
ków, niektórzy z nich jak b. kierownik 
wydziału egzekucyjnego 2. Urzędu Skar 
bowego p. Muszyński stwierdzają, że 
Jordan należycie nie spełniał swych o- 
bowiązków służbowych.

Jan Oszana, obecny naczelnik Urzę­
du Skarbowego w Poznaniu wydał dla 
obu oskarżonych dobrą opinię.

W środę po południu toczył się dal­
szy ciąg rozprawy, która wzbudziła w 
naszym mieście wielkie zainteresowa­
nie i zrozumiałą sensację.

Wyrok podamy w osobnym omówie­
niu.
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Po zakończeniu marszu huculskiego 
Szlakiem ll-ej Brygady

Zdjącie przedst. popiersie Marsz. Piłsudskiego, 
wyrzeźbione w iniegu przez art. hid. Wasyla 
Polotranką i ustawione wiród flag na kilku- 
■netrowej kolumnie lodowe! pod Krzyżem Pa­

miątkowym w Worocbeie.

Przyrost ludności w poszczególnych 
krajach

Ostatnio opracowane zostały w Głównym 
Urzędzie Statystycznym dane, dotyczące 
przyrostu naturalnego ludności w niektórych 
państwach europejskich w III kwartale ro­
ku uh. W okresie tym zanotowano w Polsce 
214.579 urodzeń i 117.481 zgonów, w Anglii 
z Walią 155.746 urodzeń i 99.941 zgonów, w 
Czechosłowacji 66.002 urodzeń i 45.176 zgo­
nów, we Francji 158.093 urodzeń i 133.807 zgo 
nów, w Holandii 43.396 urodzeń i 14.914 zgo­
nów. na Litwie 13.818 urodzeń i 8.171 zgonów 
na Łotwie 8.719 urodzeń i 5.896 zgonów, oraz 
w Niemczech 312.162 urodzeń i 172.394 zgo­
nów. Z wymienionych państw największy 
przyrofet naturalny w liczbach bezwzględ­
nych wykazują Niemcy, mianowicie 139.760 
osób, na drugim miejscu znajduje się Polska 
97 098, dalej Anglia z Walią 55.805, Holandia 
28.482, Francja 24.286, Czechosłowacja 20.826, 
Litwa 5.637, oraz Łotwa 2.823 osób. Jeśli idzie 
o przyrost w stosunku do liczby mieszkań­
ców. to największy przyrost naturalny wy­
kazuje Holandia, mianowicie 16,3 na 1000 
mieszkańców, dalej Polska 113, Litwa 8,9, 
Niemcy 8,3, Łotwa 5.7. Anglia 5.4, Czechosło­
wacja 5.5 i Francja 2.3 na 100 mieszkańców.

Przepisy stanowienia klaczy 
ogierami państwowymi

Wobec wzrastającej frekwencji klaczy na 
punktach rozpłodowych ogierów państwo­
wych, Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych ustaliło następujące zasady stano­
wienia klaczy:

1) ogierami państwowych zakładów cho­
wu koni mogą być stanowione przede wszy 
stkim klacze przedstawiające najcenniej­
szy materiał hodowlany, których właścicie­
le są członkami Związków i Kół powiato­
wych hodowców koni wzgl. klacze ich są 
zapisane do ksiąg zarodowych, prowadzo­
nych przez Izbę Rolniczą, przy czym pierw­
szeństwo mają klacze właścicieli oddają­
cych swe konie do szeregu organizacyj 
„Krakusów". Właściciel klaczy winien 
przedstawić na punkcie rozpłodowym od­
nośne dowody, stwierdzające wyżej wymie- 
nione okoliczności;

2) nie wolno stanowić z ogierami pań­
stwowymi ras szlachetnych, klaczy ras cięż 
kich oraz wykazujących cechy właściwe 
dla tych ras. Tak samo niedozwolone jest 
stanowienie z ogierami państwowymi ras 
ciężkich, klaczy szlachetnych lub o cechach 
właściwych dla koni szlachetnych;

3) klaczy raz dopuszczonej do ogiera słu­
ży prawo powtórzenia stanówki w 5—9 
dniu, aż do wyczerpania 4 skoków. — To 
też klaczy przyprowadzonej we właściwym 
czasie do poprawki, przysługuje pierwszeń­
stwo przed innymi;

4) jeżeli w tym samym dniu doprowa­
dzono więcej klaczy, posiadających różne 
warunki pierwszeństwa, należy dopuścić 
przed innymi klacze pochodzące z dalszych 
miejscowości.

tegoroczne stawki opłat za odchowywa­
nie klaczy z ogierami punktowymi Pań­
stwowego Stada Ogierów w Starogardzie, 
zostały ustalone jak następuje:

1) za ogiera ras szlachetnych i pospie- 
szno-pociągowych I. kategorii 15 zł. normal­
na i 9 zł. ulgowa, II. kat. 10 i 5 zł., IH. kat 
7 i 4 zł.;

2) za ogiera ras ciężkich bez względu na 
kategorię — 20 zł.

Z opłat ulgowych mogą korzystać człon­
kowie związków hodowców koni, działają­
cych przy Izbach Rolniczych, którzy mają 
wpisane do rejestrów hodowlanych nie wię­
cej niż 4 klacze i przedstawią niewygasłą 
legitymację Związku Hodowców Koni.

Wynik literackiego konkursu 
dla młodzieży szk sinej na tematy morskie 

I kolonialne
Liga Morska i Kolonialna w porozumie­

niu z Instytutem Wydawniczym „Biblioteka 
Polska" w Warszawie — ogłosiła konkurs 
dla młodzieży szkolnej na najlepsze opraco­
wanie tematów, poruszonych w pięciu książ 
kach, wydanych ostatnio przez te dwie in­
stytucje.

Sąd Konkursowy, zebrany w dniach 14 i 
24 grudnia ub. r. w siedzibie Polskiej Aka­
demii Literatury, pod przewodnictwem jej 
prezesa. Wacława Sieroszewskiego — posta­
nowił przyznać:

1. nagrodę (oszklony model statku m/s 
„Piłsudski", długości 130 cm.) uczniowi kl. 
VIII gimnazjum pod wezwaniem św. Woj­
ciecha w Warszawie, Leszkowi Prorokowi 
(godło „Prophet").

11. nagrodę (komplet małych modeli 
okrętów Rzeczyplitej Polskiej) uczniowi 
VI kl. gimn. państw im. Staszica w War­
szawie (godło „Mare Nostrum") Karolowi 
Stosykowi.

111. i IV- nagrodę (po 12 książek dla mło­
dzieży — do wyboru) uczennicy kl. VII. 
Państw. Gimn. im. Słowackiego w Czortko- 
wie, Lei Marguliesównie (godło „Mickey") 
oraz uczniowi II. Państw. Gimn. im. Mar­
szałka Piłsudskiego w Stanisławowie, Mie­
czysławowi Mikulskiemu (godło „Bałtyk").

Po za konkursem Sąd Konkursowy wy­
różnił 12 prac, nagrodzonych przez Ligę 
Morską i Kolonialną książką Stan. Kosko 
„Przez trzy oceany" i 12 prac, nagrodzo­
nych przez Instytut Wydawniczy „Biblio­
teka Polaka" — L. Janikowskiego „W dżun­
glach Afryki". Autorami tych 24 prac oka­
zali się uczniowie i uczennice:

uezeń Państw. Gimn. im Słowackiego w 
Czortkowie, Józef Henryk Weber;

uczennica Gimn. im. Skłodowskiej-Curie 
w Warszawie, Danuta Mroczkowska;

Realizacja nauczania powszechnego
Główny Urząd Statystyczny opracował 

najnowsze zestawienie, dotyczące realizacji 
nauczani*, powszechnego w Polsce w bieżą­
cym roku szkolnym.

Jak wynika z tych danych, liczba dzieci 
w wieku sakolnym wynosi ogółem 5.106.877, 
liczba zaś uczniów szkół powszechnych — 
4.567.938. Uczniowie stanowią za tym 89.4 
proc, ogólnej liczby dzieci w wieku obowią­
zku szkolnego.

W ogólnej liczbie dzieci w wieku obowiąz 
ku szkolnego znajduje się 756.799 dzieci w 
wieku lat 7. liczba uczniów w tym wieku 
wynosi 677.089, etanowi za tym 89.5 proc, 
ogólnej liczby dzieci. Liczba dzieci 8 letnich 
wynosi 768.673,wynoei 768.673, w tym uczniów 
733.953 (95.5 proc.), dzieci 9-letnich 762.741 w 
tym uczniów 719.446 (943 proc.). 10-letnich 
765.430. w tym uczniów 715.424 (93.5 proc.), 
ll-letnich 819.185, w tym uczniów 733.282

Manewry ang. floty powietrznej w Afryce

Oto fragment z manewrów ang. floty wojennej nad pustynią. Przelot samolotów bojowych 
naa lotniskiem kolo Aleksandrii.

Giełdy
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

Z dnia 17 latego 1937 r.
Dewizy

Belgia 89,33—89,97; Berlin 212,36—311,94; Gdańsk 
100,29—99,80; Amsterdam 289,10—289,80—288,40; 
Kopenhaga 115,89—115,31; Londyn 25,89—25,96— 
25,82; Nowy Jork czeki 5,28 i ćwierć — 5,29 i pół 
— 5,27; kabel 5,28 i pół — 5,29 trzy czwarte — 5,27 
i ćwierć; Oslo 130,10—130,43—129,77; Paryż 24,63 
—24,69—24,57; Praga 18,41—18,43—18.38; Sztok­
holm 133,50—133,83—133,17; Zurych 120,58—120,88 
—130.28; Wiedeń 99,20—98,80; Mediolan 27,98— 
27,78; Helsinki 11.4*—11,40; Montreal 5,29 i ćwierć 
— 5,26 trzy czwarte.

Tendencja słabsza
Waluty

Belgi belg. 89,33—88,97; doi. ameryk. 5,28 1 pół 
— 5,26; doi. kanaii. 5,28—5,25 1 pół: flor. hol. 
289,80—288,10: franlci franc. 24,69—24.55; franki 
szwajc. 120,88—Ul. 08; funty ang. 25,96—25,80; 
gnid. gd. 100.20—99.80; kor. czeskie 16,30—15.90; 
kor. dun. 115,89—1’5,05; kor. norw. 130,43—129,45; 
kor. szw. 133,83—132,85; liry wł. 24,00—23.50: mar­
ki fln. 11.46—10.4F; marki niem. 124,00—120,00; 
szyl^tustr. 95,00—>1*. 50; marki ulem. śr. 133,00—

POZNASSBA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dniu 17 lutego 1937 r.

Zboże. Ceny transakcyjne: owies 1 ton 21,55, 
15 t. 21,60, 15 L 21,15. Ceny orientacyjne: żyto 23,00 
—23,25 — stalsze; )?szenlca 28,00—28,25 — stalsze; 
owłss 21.25—21,50 — szale: wsmmtkte eaA maki

uczeń Państw. Szkoły Handl, w Płocku.
Edmund Reszczyński:

uczennica Szkoły Powsz. nr. 22 im. Anny 
Jagiellonki w W-wie, Irma Braude;

uczeń Szkoły Nr. 25 w Łodzi, Marian 
Kłos;

uczennica Liceum Handl. Bańkowskiej w 
Warszawie, Halina Dąbrowska;

uczennica Gimn. SS. Kdnoniczek w Lu­
blinie, Łucja Mazurkiewicz;

uczennica Szkoły Powsz. Nr. 2 im. Ko­
nopnickiej w Grodzisku, Maria Septuezew- 
ska;

uczennica Publ. Szk. Powsz. im. Dąbrów­
ki w Mińsku Maz., Zofia Urbanelis;

uczeń Powsz. Prywat. Szk. „Nasza Szko­
ła" w Warszawie, Paweł Frydman;

uczennica Gimn. Państw, im. Skłodkow- 
skiej-Curie w Warszawie, Melania Sa­
wicka;
uczeń Szk Powsz. Nr. 71 w Warszawie, 

Aleksander Zolberg;
uczeń Gimn. Giżyckiego w Warszawie, 

Stanisław Radwański;
uczeń Państw. Szkoły Techn. Kolej, w 

Warszawie, Jerzy Luka;
uczeń Szk. Powsz. „Rodzina Wojskowa" 

w Warszawie, Janusz Weyroch;
uczeń Szk. Powsz. Nr. 22 w Warszawie, 

Zbigniew Boryczko;
uczeń Państw. Gimn. I im. Piłsudskiego 

w Jarosławiu, Karol Skwarczyński;
uczeń Szkoły Nr. 25 w Łodzi, Henryk Mat- 

łacki;
uczennica Państw. Szk. Handl w Płocku. 

Jadwiga Zagrzejewska;
uczennica Gimn. im. E. Plater w Białej 

Podlaskiej, Jadwiga Przesmycka;
uczennica Gimn. SS. Zmartwychet. Pań­

skiego w Warszawie, Maria Tchotznicka;
uczennica Państw. Gimn. w Tczewie, Ur­

szula Orlikowska.

(89.5 proc.), 12-Ietnich 658.839, w tym ucz­
niów 733.282 (89.5 proc.). 12-letnich 658.839, 
w tym uczniów 562.647 (85.4 proc.), oraz licz­
ba dzieci 13-letnich wynosi 575.210, w tym 
426.097 uczniów (74.1 proc.)

Jeśli idzie o poszczególne województwa, 
to jedynie w m. et. Warszawie 100 proc 
dzieci objętych zostało nauczaniem pow­
szechnym. Na drugim z kolei miejscu pod 
wzglądem realizacji nauczania powszechne­
go znajduje się województwo poznańskie, 
gdzie nauczanie powszechnie zrealizowane 
jest w 99.4 proc., dalej woj. śląskie 99.2 proc-, 
P' morskie 99.1 proc., krakowskie 97.1 proc, 
łódzkie 93.5 proc., kieleckie 91.9 nroc., tar­
nopolskie 91.7 proc., lwowskie 91.4 proc., lu­
belskie 90.4 proc., warszawskie 87.1 proc., 
białostockie 86.2, stanisławowskie 86 proc-, 
wileńskie 84.4 proc., nowogródzkie 82.7 proc., 
poleskie 77.8 proc., wołyńskie 63.7 proc.

żytniej o 25 gr. wyżej — stałe; wszystkie gat. 
męki pszennej o 25 gr. wyżej — stalsze; otręby 
żytnie, pszenne, średnie i grube o 25 gr. wyżej; o- 
tręby jęczmienne 17,00—18,25; rzepak zimowy 57,00 
—58,00; siemię lniane 51,00—54,00; łubin niebieski 
12,25—13,25; łubin żółty 13,50—14,50; seradela 25,00 
—27,00; mak niebieski 66,00—70,00; koniczyna 95— 
97 proc, czystości 120—130; makuch lniany w taf­
lach 26,25—26,50. Reszta bez zmiany.

Ogólne usposobienie stalsze.
Obroty: żyta 270, pszenicy 228, jęczmienia 90, 

owsa 80.
GIEŁDA ZBOŻOWO . TOWAROWA 

W BYDGOSZCZ!
z dnia 17 lutego 1937 r.

Żyto 15 t 24,25—23,75—24; pszenica 23—28,25; 
owies 20,40—20,75—21; jęczm. brow. 25,50—27; 6*1— 
667 g-1 23,60—24; 643—640 g-1 23,25—23,50 620,5—636,5 
g-1 22,30—22,75; męka żytnia wyciągowa gatunek I 
0—50 procentowa wl. w. 36,50—37,—; gatunek I 
0—65 procentowa wł. w, 35—35,50; gatunek II 
50—65 procentowa wł. w. 29—29,75; męka żytnia 
razowa 0—95 procentowa wł. w. 28,75—29,50; męka 
pszenna gatunek ' wyciągowa 0—20 procentowa wł. 
w. 46,50—48,—; ratunek I A 0—15 procentowa wl
w. 45,50—46,—: gatunek I B 0—55 procentowa wł.
w. 44,75—45,25, gatunek I C 0—€0 procentowa wł.
w. 44—44,50: gatunek I D 0—65 procentowa wł.
w. 43,25—43,75; gatunek II A 20—55 procentowa wł.
w. 38,75—39,75; gatunek II B 20—65 procentowa wł.
w. 38,25—39,25; gatunek II C 45—55 procentowa wł.
w. 37,25—38,25; gatunek n D 45—65 procentowa wł.
w. 38,50—37,50; gatunek IT E 55—60 procentowa wł.
w. 35,25—36,25; gatunek II F 55—65 procentowa wł.
w. 32.25—32,75; gatunek II G 60—65 procentowa wl.
w. 31,25—31.75: męka pez. razowa 0—95 proc, wł, w.

________________ n

Programy radiowe
Czwartek, 18 lutego

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6.0 0 Program lokalny dla Katowic. 6*0 

Pieśń „Kiedy ranne wstaję zorze". 6.38 Gim­
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik 
nik poranny. 7.25 Programy lokalne. 8.00 Au­
dycja dla szkól. 8.10—11.30 Przerwa. 11.30 
Poranek muzyczny dla młodzieży szkół powszech­
nych. Transmisja z Filharmonii Warszawskiej. W 
picz śmie LI część Syn ;cult pastoralnej L. v. 
Beethovens. Program omówi Tadeusz Mayzner. 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa. 12.03 Pro­
gramy lokalne. 12.40 Dziennik południowy. 15.00 
Wiadomości gospodarcze. 15.15 Programy lokalne. 
16.20 „Chwilka pytań" — pogadanka dla dzieci star­
szych w opracowaniu red. Władysława Frenkla. 
16.35 ..Spław na Narwi" — obrazek muzyczny Ada­
ma Chętnika. 17.00 „Przepisy prawne a gospodar­
stwo domowe" — odczyt, wygł. adwokat Zofia Hof- 
manowa (ze Lwowa). 17.15 „Płyty dla znawców" 
— Muzyka programowa kompozytorów współcze­
snych. 17.50 „Księżka 1 wiedza": ,.O paru księż- 
kach z dziedziny przyrody" — dr. Kazimierz Ma- 
ślanklewicz (z Krakowa). 18.00 Pogadanka aktual­
na. 18.10 Komunikat śniegowy (z Krakowa). 18.13 
Widom ość sportowa. 18.20 Programy lokalne. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 Oryginalny Teatr Wy­
obraźni : premiera słuchowiska „Złowrogi portret". 
Napisała Maria Kossak - Jasnorzewska. 19.30 „Na 
swojskę nutę". Wykonawcy: Mała Orkiestra P. R- 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego z Warszawy 1 
chór męski Staw. Pracown. m. Katowic pod dyr. 
Leopolda Janickiego (z Katowic). 20.30 „W podol­
skiej krainie szlachetnego kamienia" — pogadan­
ka, wygłosi Igo Nagel (ze Lwowa). 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 17-ta 
audycja z cyklu „Sylwetki kompozytorów polskich": 
Juliusz Wertheim. 1) Ballada na fortepian op. 11. 
wykona Hanna Dicksteinówna, 2) Sześć pieśni do 
słów Roseggera op. 15, odśp. Maurycy Janowski. 
3) Sonata na skrzypce i fortepian fis-moll op. 18 
wykona T. Ochlewskl 1 I. Rosenbaum. 22.00 Muzy­
ka lekka w wykonaniu zespołu Haliny Adamskiej 
-Grossmanowej. 22.30 Koncert muzyki lekkiej w wy­
konaniu Orkiestry P. R. pod dyr. Mieczysława Mie­
rzejewskiego. 23.00—23.30 Programv lokalne ffla 
Warszawy 1 Lwowa.

ROZGŁOŚNIA POMOB8KA
7.25 Parę tnforaacyj. 7.30—8.0* Muzyka — 

płyty (z Warszawy). 12.03 Romantycy (płyty). 
12.40—12.50 ..Jedzmy ser" pogadanka wygł. inl. 
Wanda Plate. 18.00—14.00 Muzyka (płyty). 15-15 
Orbis mówi. 15.18 Koncert reklamowy. 15.35 Życie 
kulturalne Pomorza. 15.40 Skrzypce, fortepian i 
śpiew (płyty). 16.05—18.20 ..Bohaterscy starosto­
wie bydgoscy" — odczyt, wygłosi red. Konrad Fi­
dler. 18.20 Stacja morska w Helu — pogadanka, 
wygi dr. M. Bogucki. 18.30 Wesołe melodie — pły­
ty. 18.45—18.50 Program na jutro.

ZAGRANICA
19.00 Lipsk. ..Carmen" — opera Bizeta (trans­

misja z Opery Drezdeńskiej). 20.10 Kopenhaga. Kon­
cert muzyki skandynawskiej. 20.15 Radio - Roma­
nia. Koncert symfoniczny z Ateneum. 20 55 Hilver­
sum I. Koncert symfoniczny pod dyr. Bruno Wej­
hera. 21.00 Rzym. Wieczór oper (transmisja z Tea- 
tro Carlo Felice w Genui). 21.30 Wieża Eiffla. „Mą- 
non Lescaut" — opera kom. Autera. 24.00 Frank­
furt. „Łucja z Lammermouru" — opera Donizet- 
tiego.

Piątek, 19 lutego
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6.00 Program lokalny dla Katowic. *.3o 
Pieśń „Kiedy ranne wstaję zorze". 6.33 Gim­
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dsśen- 
nik poranny. 7.25 Programy lokalne. 8.00 Au­
dycja dla szkól 8.10—11.30 Przerwa. 11.30 
Audycja dla szkół (dla dzieci starszych). 11.57 Sy­
gnał czazn 1 hejnał z Krakowa. 12.03 Koncert Ma­
łej Orkiestry P. R. 12.40 Dziennik południowy. 
12.50—13.00 „Hodujmy króliki na mlęeo" — poga­
danka. wygł. Irena Bękowska. 15.00 Wiadomości 
gospodarcze. 15.15 Programy lokalne. 16.15 Roz­
mowa z chorymi ks. kapelana Michała Rękasa (ze 
Lwowa). 16.30 „Głosy przyrody" — koncert orkie­
stry Adama Hermana (z Krakowa). 17,00 „Współ­
czesna Portugalia" — felieton — wygł. Roman 
Fajans. 17.15 Koncert solistów. Wykonawcy: Zofia 
Adamska — wiolonczela. Stefania Mtllerowa — 
śpiew 18.00 Wiadomości sportowe ogólne. 18.98 Po­
radnik sportowy — red. Józef Wlodarklswics. 18.16 
Programy lokalne. 18.50 Przeględ rolniczej prasy 
— Inż. Irena Niewodniczańska. 19.00 „Kowolik skoń­
czył służbę" — opowiadanie Stefana Balickiego. 
19.20 „Z pieśnię po kraju" — audycję prowadzi prof. 
Bronisław Rutkowski 19.45 „Klarnet 1 saksofon" 
— 7-ma pogadanka z cyklu „O instrumentach or­
kiestry symfonicznej" — wygłosi prof. Łucjan Ka­
mieński (z Poznania). 20.10—23.90 „Alda“ — opera 
w 4 aktach Giuseppe Verdi’ego. W przerwie 1-ej 
Dziennik wieczorny, Pogadanka aktualna. W przer­
wie 2-ei Recytacja prozy. 23.00—23.30 Programy lo­
kalne dla Warszawy i Lwowa.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
7.25 Parę InfOrmacyj. 7.30—8.00 Muzyka — 

płyty (z Warszawy). 18.00—14.00 Muzyka — Płyty 
15.15 Koncert reklamowy. 15.35 Jak spędzić święto? 
— pogadanka krajoznawcza w opracowaniu Hen­
ryka Gęslorowskiego. 15.40—18.15 Transkrypcje — 
płyty. 18.16 Poradnik sportowy — w opracowaniu 
Leona Tetzlaffa. 18.20 Potpourt z operetek Fran­
ciszka Lehara — płyty. 18.45—18.50 Program na 
jutro.

ZAGRANICA
18.00 Rzym. Koncert aesp. Kentucky Stagers.

19.00 Monachium. Koncert fort, b-moll Czajkow­
skiego w wykonaniu Alfreda Hoehna z towarzysze­
niem radioork. 19.05 Lahti. Koncert symfoniczny 
z odziałem skrzypka Henryka Temlankl. 19.30 Brno 
..Cichy Don" — opera Dzierżyńskiego (akt D. 21.00 
Droitwlch. Melodie filmowe z udziałem Gracie
Fields. 22.00 Londyn Reg. „Nad modrym 1 pięknym 
Dunajem" — audycja muzyczna. 22.40 Hilversum 
n. Koncert z udziałem pianistki Róży Etkiai

Podziękowanie Ameryki 
dla Polskiego Radia

Z Nowjvkj Jarku nadeszło do Polskiego Radia 
telegraficzne podziękowanie za zorganizowanie spe- 
specjalnej audycji p. t: „Noc w starym Krakowie". 
Towarzystwo radiofoniczne amerykańskie National. 
Broadcasting Company, które transmitowało au­
dycję Polskiego Radja na swoich 109 stacji depe­
szuje, że audycja była dobrze odbierana w Ameryce 
i że wzbudziła żywię zainteresowanie.

34,25—34,75; otręby żytnie wymiął standartowy 
16,75—17; otręby pszenne miałkie standartowe 17 
17,59; otręby pszenne średnie standartowe 18,75 
—17,25; otręby pszenne grube standartowe 17,50— 
17,75; otręby jęczmienne 17,75—18,25; groch 
Wiktoria 21—24,—; groch Folgera 22—24; groch 
polny 21—22,—; wyka 20,50—22,—; paluszka 21.50 
22.50; łubin nfebśeslcl 12—13; łubin żółty 13 
—14; seradela 23—26.—; rzepak zimowy bez wor­
ka 56—57; rzepik zimowy bez worka 47—49,—: 
mak niebieski *3—66.—; siemię lniane 48—51; gor­
czyca 28—30: koniczyna żółta, odłuszczona 60—70; 
koniczyna biała 90—125: koniczyna czerwona suro­
wa 10Ó—120: koniczyna czerwona czyszczona 9? pro­
centowa 135—145; makuch lniany 25,50—26,—; 
makuch rzepakowy 21—21.50: makuch słoneczni­
kowy 40-42 procentowy 26—27; wytłoki suszone 
8.50—9; płatki ziemniaczane 19.50—20: słoma żytnia 
prasowana 3—3,25; siano nadnoteckie luzem 
4,50—5,50; siano nadnoteckle prasowane 5.50—6.
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TORUH

Na Post
polecam

po bardzo niskich cenach
Sery ? |
we wszelkich gatunkach I

Bryndza
owcza I

7, f. . . . . . . . . . . . . . . 1.60 zł I

Skumbrie
puszka .... 0.88 zł jg;
Szproty

w oliwie H 
puszka .... 0.68 Zł I 
oraz inne konserwy I 

rybne i jarzynowe ;

Sardele 9
brabandzkie ES

io dkg...............0.72 zł I

I,a Matiasv
angielskie |B 

sztuka . ■ ■ °'25zł H

Oliwa francuska ' 
wpuszk. orygin. -iż 
‘A kg................ 2.45 zł I
I,a Grzyby
lit. czapeczki C

od 5 — 7 zł za */, kg l 
pólkorzonki

od 3—5 Zł za 7t kg I

STANISŁAW
6RELEWICZ
W. Garbary 19 i nl. Chełmińska 2 

dawn. B. Araczewski.

Białe

PA PI EU 
TEKTURA 611 
TOREBKI 
SZPAOAT

CHUDZIŃSKI
Toruń, Mostowa 6, tel. 27.77.

j66Ck

Tygodnie
najtaniej

największy wybór
P. Składanowski

Toruń, St Rynek 24.

Kredyt na asygnaty.
Okazja I

Futro damskie sprzedam. 
Toruń, Male Garbary 13, 
m. 5, w podwórzu. ŚjęCk

Sprzedam
zaraz tan.o trzy żyrandole 
(Kronleucbter) komplet. 
Zgłoszenia kierować do p. 
Karnowskiego Pawła, Tu.
chola.Rynek 5. 723

MEBLE 
solidne, korzystnie i na do* 
godnych warunkach poleca 

znana
FABRYKA MEBLI

ZENON KOWALEWSKI
Toruń, Nowy Rvtiek i8. 

Telef. 13*32. 831

Udzielam
tanio korepetycyj i

lekcyl
francuskiego, niemieckiego 
angielskiego : gry na forte* 
pianie. Adamska, Toru ń 
Sukiennicza 4. 9606 C

Koronki 
płótna 

bieliznę 
na

Biały Tydzień
korzystnie poleca

Czesław Deutsch 
Toruń, ul. Św. Katarzyny 12 
ul. Kościuszki 9. Kredyt na 
asygnaty. Ck832

Niniejszym podaję Sza. 
nownej Klienteli do wiado* 
mości, że

otworzyłem 
warsztat bednarski 
w Toruniu, przy ul. Mic* 
kiewicza 91. w podwórzu. 
Przyjmuję wszelkie zamó* 
wienia wchodzące w za* 
kres bednarstwa, tak samo 
wykonuję solidnie i facho* 
wo wszelkie reperacje. — 
Proszę o łaskawe popiera* 
nie mego warsztatu.

WiKtor Rzepecki 
834 mistrz bednarski.

Moiność korzystnego kupna 
4-piętrowej 

kamienicy
z dużym lokalem handlowym, w Toruniu, przy ul. W. Garbary 
koło ul. Szerokiej, na przetargu w Sądzie Grodzkim w Toruniu, 

dnia 26 lutego 1937 r. o godz. 10-tej, pokój nr. 33.
Cena wywołania zł 43.073,04. 73s

Informacji udziela

Komunalna Kasa Oszczędności m. Tnrunia (Ratusz)

GDANSK
Polecamy następujące firmy:

RTYKUEY SZEWSKIE 
wkładki dla płaskich stóp i narzędzia 
HURTOWNIE - DETALICZNIE

CARL FUHRMANN, &2TSWS&

DYWANY, firany i materiały
| suw m e b I o w e
’ Magazyn specjalny Langgasse 20/21 tel. 24223

AU6UST MOMBER

SOLIDNE UBRANIA MĘSKIE
M.50 34.— 45.— 83,— 09.50 77.- 88.—

BRACIA BŁOCH - SZEROKA 11
UWAGA: Polecamy specj. nasze ubrania „POZNAŃ “ 
z prima wełnianego szewiotu z a spodniami 69.50

wa

LEtiANCKIE PARASOLE
WYKWINTNE TOREBKI poleca firma

KARAU, Langgasse 55.

P
fh C M 117KI -Terrazzo" i z drzewa 
V JiIUłIII twardego (Steinholz* 

Fussbóden) 899
Fr. Vollmann & RizzottiGdańsk, Samtgasse 6/8. Telefon 26487.

WIĘZIENIE W TORUNIU 
ogłasza

PRZETARG
na dostawę:

I.
10.000 kg mąki żytniej razowej 97*/:; 600 kg mąki 

pszennej 1/0; 300 kg kaszy jęczmiennej; 300 kg pę­
czaku; 400 kg jęczmienia; 500 kg cukru i 800 kg 
soli szarej jadalnej.

II.
na okres od 25 lutego do 25 maja 1937 r.: 700 kg 

słoniny grzbietowej; 300 kg mięsa wołowego; 200 kg 
kości wołowych; 200 kg boczku wędzonego.

Dostawa wyżej wymienionych artykułów żyw­
nościowych odbywać się będzie partiami, każdora­
zowo według zapotrzebowania więzienia.

Oferty na wyszczególnione artykuły należy prze­
syłać pod adresem więzienia w zapieczętowanych i 
zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na ar­
tykuły żywnościowe" do dnia 25 lutego br. godz. 
12-ej.

Do oferty należy dołączyć próbki na oferowane 
artykuły, oraz załączyć kwit Kasy Urzędu Skarbo­
wego w Toruniu na złożone do tej Kasy na rachu­
nek sum depozytowych więzienia wadium w wy­
sokości 3*/o od wartości oferowanych artykułów.

Komisja gospodarcza więzienia zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta i dodatkowego ustnego 
przetargu, oraz nieprzyjęcia oferty' w razie niena- 
desłania próbki oferowanego artykułu, lub niezło- 
żenia wadium.

Wszystkie oferowane’ artykuły winny być do­
brej jakości, ceny zaś podane loco magazyn wię­
zienia.

Zapłata należności za nabyte artykuły będzie 
uskuteczniona w miarę otrzymania kredytów z Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości.

O szczegółowych warunkach przetargu osoby 
zainteresowane mogą informować się u Naczelnika 
Więzienia w Toruniu w godzinach urzędowych.

Toruń, dnia 15 lutego 1937 r. (888
Naczelnik Więzienia:

(—) E. Dalewski, Podkomisarz Str. Więź. 
Zlecenie Nr. 76/IX.

SĄD OGRĘGOWY W TORUNIU
W sprawie upadłości kupca Bronisława Rosiń­

skiego w Toruniu, ul. Bydgoska, właśc. firmy „Bła­
wat" w Toruniu ul. Szeroka 36, II. U. 3/36 w myśl 
art. 179 prawa upadłościow -go termin do zawarcia 
układu z wierzycielami wyznaczono na dzień 10-go 
marca 1937 o godz. 10 w sali 25 Sądu Okręgowego 
w Toruniu. Zainteresowani mogą ,z akt sprawy, 
które wyłożone są do wglądu w sekretariacie tut. 
Sądu pokój 36, zapoznać się z propozycjami ukła­
dowymi i opinią syndyka. (891

Sędzia Komisarz:
(—) P i.s k o r s k i, Sędzia Okręgowy. 

Zlecenie Nr. 78/IX.

Obwieszczenie.
Niniejszym podaje się do wiadomości 

członkom tut. Gminy Wyznaniowej, że budżet 
i lista składek na rok 1937, będzie wyłożony 
w biurze Gminy przy ul. Szczytnej nr. 12, od 
godz. 10 do 13, w terminie 18 i 19 bm. i 
od 21 do 26 bm. włącznie. 896
Żydowska Gmina Wyznaniowa w Toruniu

Prezes (—) Hilary Rozenberg.

Biuro Pośredniczę
ŁUCJAN SCHABIENSKI, ORŁOWO * GDYNIA

PL Górnośląski 13, tal. 92*17 (w Pensjonacie Zbyszko)

POLECA: domy, parcele budowlane na dogodnych 
warunkach kupna oraz składy, mieszkania 
i t p. korzystnie do wynajęcia. M237

Mad Żelaza • narzędzia
Magazyn statków kuchennych, szkle I porcelany 
878 Gd SKŁAD FABRYCZNY i POLDI-STAhLE

E.&R. LEIBRANDT narożnik Mopfengasse
Towary żelazne — stalowe — metalowe.

ELUWKi GOLIATOWE
Poczwórnej wytrzymałości “ Chemicz. farbiarnia 

Zakład wulkanizacyjny obuwia gumowego.
369 Warsztat obuwia na miarę i reparacvjny.
IIfillers 6oliath-Sotilerei n* w. gTso

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Toruniu 
ogłosiła 

ograniczony przetarg publiczny
na dzierżawę restauracji kolejowej na stacji Kościerzyna 
oraz bufetu kolejowego na stacji Jastarnia. Termin 
składania ofert do Toruńskiej Dyrekcji Wydział Han* 
dlowosTaryfowy w Bydgoszczy upływa z dniem 9*go 
marca 1937 r. o godz. 12,tej. 900

Bliższe szczegóły w ogłoszeniach wvwieszonych 
na większych stacjach okręgu D. O. K. P. Toruń.
Zlec. nr. 157/VIII.

Uwaga! 2 składy
Nowe meble,

Toruń, Prosta 5.
Używane meble, 

Toruń, Małe Garbary $.
Telef. 1682. Pamiętaj!

9841C

Place
budowlane w dobrym punk* 
cie (ulica urządzona) sprze* 
dam. Wiadomość: Toruń, 
Matejki $2. m. 2, tel. 2770.

SoaCk

BYDGOSZCZ GDYNIA

Odlewy 
żeliwne 
brązowe 
aluminiowe 
stalowe

dostarcza najlepszej jakości 
odwrotnie

K. KUJAWSKI
Odlewnia żelaza i metali 

T oruA. 894

GRUDZIĄDZ
7-pokojowe 

komfortowe mieszkanie 
(centralne etażowe ogrze* 
wanie) od zaraz do wyna* 
jęcia. St, Bronikowski, Gru* 
dziądz, Hallera 22. 810G

2 pokoje
umeblowane, razem lub po* 
jedyńczo, komfortowe, na 
przeciwko parku, od zaraz 
do wynajęcia. Toruń, Byd* 
goska 58, II ptr. m. 6.

884C

Celem
powiększenia mego przed* 
s ębiorstwa, które prowadzę 
już u lat, szukam współ* 
nika z kapitałem 4—5<x>o 
zł. Kapitał może być za* 
hipotekowany lub tak za* 
pewniony zysk 20—25%. 
Zgłoszenia do Adm. „Dnia 
Grudziądzkiego Ilustr." pod 
„Pewność" Grudziądz.

897Gk

?
Kuplę za gotówkę: 

tokarkę 
maszynę szepingową 
frezarkę 
wiertarkę 
piłę do żelaza 
szmirglówki
(Scfimirgelscheiben), 

pasy zapadowe, 
narzędzia 
oraz stare wymagające na* 
prawy mas :*ny stolar­
ski*. Oferty pod „HV“ 
do Adm. „Dnia Bydgoskie* 
go Ilustr." 847B

MEBLE 
biurowe 
oraz wszelkiego rodzaju, 
najlepszego wykonania 
na dogodnych warun­
kach po cenach najniż* 

szych poleca 

DON MEBLI
H. CHONICKA 
Gdynia, Świętojańska 63 
teł. 21*83. Firma nagro* 
dzona została złotym 
medalem. 8556M

Dom
w Gdyni. a»piętrowv, nowy, 
solidnie wykończony, z po* 
wodu wyjazdu sprzedam na* 
tvchmiast. Cena 52.000 zł. 
w tern dług B. G. K. 10.000 
zł. Dochód mieś. 630 zł 
Oferty do „Gazety Morskiej 
Ilustr. ‘,Gdynia, pod „Dom".

OGŁOSZENIA:
wiersz^milimetrowy na stronie T-łamowej . . . . . 0 20 zł
w tekście na pierwszej stronie . . . im
w tekście na drugiej i trzeciej stronie . . . . . tii S
w tekście na dalszych stronach .... o w ł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy’ thmiym' dru­

kiem liczymy podwójnie.
Zk ^g^)enia s4<łowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc.
Dla poszukujących pracy i nekrologi » proc, zniżki 
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dis Polski, z tern jednak, to rachunki mon 
byl regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzodzaMoego dzień wpłaty.

TL' Grtmsłnann, Gdańsk, Kaasublocher Markt 21, I. p. - Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Czesław Kośdelskl, Bydgoszcz ul. Marsz.
Focha 12. redaktor odpowiodm na Gdynię: Wrtttor Mielników,Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged's". — Redaktor odpowiedzialny* na Grudziądz: Mieczysław Bagiński. Grudziądz

Wydawca- L *7,j*?!?***^ odpowiedzialny na Tczew: Alojzy Kazio Tczew, Kościuszki nr. 1. — Redaktor odp. na Rypin: Kazimierz SwierzyńsM
• 8 cal SFdłdełełtil* Yrydawnłeaa Gryt~ z odpow udzie ławil w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj..................................... 2.04 zł
Z odnoszeniem do domu................................ • • . , . 2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu...................... ". . 2 40 zł
Pod opaską ...........................................................................  zł
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1 75 cd 
Zagranica................................................................................4.00 zł
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
WACŁAW WYTYK, Toruń, «L Bydgoska 54,

Nr. akt: Km. I. 2033/36 i 2034/36.
Obwieszczenie o licytacji nieruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru L 
Kazimierz Tustanowski, mający kancelarję w Bydgoszczy, 
ul. Śniadeckich nr. 7 na podstawie art 602 k. p. c. po* 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 19 lutego 1937 r. 
o godz. i2»tej w Bydgoszczy, ul. Gdańska nr. 140, od* 
będzie się 2*ga licytacja ruchomości, składających się z 
gateru do tartaku, samochodu ciężarowego, maszyny do 
tartaku, wozu osoboV., motoru elektr., oraz materiałów 
drenarskich i budowlanych, trzech wozów kastowych 
i dwóch wozów rolwagi oszacowanych na łączną sumę 
zł. 11.060 gr. 00.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miej* 
scu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 15 lutego 1937 r.
KOMORNIK:

Zł. 39/VIII K. (—) Tustanowski. 901

Uzasadnione pytanie.
— Panie sędzio, dlaczego żebranina ma być 

grzechem, gdy przecież dawanie iałmużny uważa­
ne jest za cnotę?

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku -0 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają trefici 
ogłoszenia, i.io upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o e 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk 1 przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.


